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OBRONA PRAWA I ŁAMANIE PRAWA
W ZEZNANIACH ŚWIADKÓW 28 DNIU PROCESU BRZESKIEGO.

Jak to było w roku 1923
U-ziuipeluiii-ajtac nasze wczorajsz-e 

fspiraiwozdiamie z środowego posiedze­
nia procesu brzeskiego, pod a je my za 
krako1 wskim „1. K. C.“ te fragmenty 
epirawoizd-ania z zeznań św. .red. 
Haeękcra, które zasługują na blrżsizą 
uwagę.

św. HAECKER opowiada o tem, że ze 
strony bardzo autorytatywnej osoby były 
czynione w r. 1925 wyrzuty z powodu tego 
że P.P.S. nie przyczyniła się do czynnego 
wystąpienia.

Po pogrzebie poległych pod Rokitną — 
mówi świadek — których zwłoki przewie­
ziono do Krakowa, odbył się na ratuszu 
krakowskim raut. W czasie rautu siedziało 
razem kilka osób. M. in. był tam p. marsz. 
Piłsudski. Po lewej jego stronie siedział p. 
Leop. Jaworski, a z drugiej strony ja. By­
ła mowa o zamordowaniu Narutowicza i o 
wypadkach krakowskich.

Osk. PRAGIER: Czy pamięta pan wstrzą­
sy, jakie przeszła P.P.S. w 1925 r. w listo­
padzie?

ŚW.: Owszem.
Na zapytanie Pragiera, św. Ilaecker wspo­

mina o roli, jaką w wypadkach listopado­
wych mieli odegrać p. Kostek i p. Dziadosz.

PRAGIER: — Czy to może P.P.S. wzywa­
ła ich?

ŚW.: — My nie wiemy, kto ich przysłał. 
PRAGIER: — Te grupy, które prowadziły 

walkę z wojskiem muśiały przecież mieć 
komendanta wojskowego technicznego. Kto 
był tym komendantem?

ŚW.: Kto był, to nie wiem. Ale wiem, że 
mianował go ówczesny nasz towarzysz, obec­
nie senator B.B. Klemensiewicz. Był to ja­
kiś młody człowiek, ale nie wiem kto to 
był?

PRAGIER: — Tak, może była to osoba 
sprowadzona z zewnątrz?

ŚW.: Tego dokładnie nie wiem.
Adw. RUDZIŃSKI: A na terenie Krakowa 

tv jakim czasie zaczai swą działalność osk. 
Mastek?

rewolucji, która musiała jednak zostać odło 
żona na inny raz...

Adw. BERENSON: Na rok 1926.
PROKURATOR: A czy pan wie, jak się 

skończyła sprawa sądowa przciwko Kostko­
wi Biernackiemu i Dziadoszowi?

ŚW.: Dzięki genjalnej obronie odwokatów, 
^kończyła się uwolnieniem.

PROK.: Czy pan widział, jak namawiał 
on do porzucenia broni?

ŚW.: Ja czytałem akt oskarżenia Kostka 
Biernackiego.

PROK.: A kto go panu pokazał?
ŚW.: Ja mam ten akt oskarżenia.

Osk. DUBOIS: Komu jest ślepo oddany 
Kostek Biernacki?

ŚW.: Wiemy przecież, kto jest jego ko­
mendantem.

Adw. JAROSZ: Czy pan służył w legjo- 
nach?

ŚW.: Tak jest, byłem w drugiej brygadzie.
Osk. CIOŁKOSZ: Czy pan zna Kostka 

Biernackiego?
ŚW.: Tak jest.
Osk. CIOŁKOSZ: Jaki miał pseudonim w 

lęg jonach?
ŚW.: WieszatięL

na wróble. Podobne pogłoski krążyły i w 
Poznaniu przy okazji odsłonięcia pomnika 
Wilsona. Prasa sanacyjna, nie ta poznańska, 
lecz tutejsza i pomorska, pisała, że p. 
Trąmpczyński i p. Stroński przygotowują 
coś, co wygląda na ruchawkę, podobnie jak 
w Krakowie. Przytaczano nawet nazwiska 
ludzi, ale poważnie tego nikt nie brał.

— Czy Stronnictwo Narodowe jest w opo

ZEZNANIA POSŁA RYMARA

ŚW.: W 1925 roku.
Adw. RUDZIŃSKI: A jaka była jego rola 

w wypadkach listopadowych?
ŚW.: Przemawiał z balkonu do mas, uspa­

kajając, ażeby jak najprędzej zlikwidować 
to tragiczne zajście. Gdy żołnierze porzuci­
li broń, karabiny ich rozchwytały różne 
elementy, męty społeczne, nieznani nam lu­
dzie,może nawet komuniści.

Wówczas Mastek sprowadził ze spółdzielni 
chleb i herbatę i tym uzbrojonym cywilom 
dał posiłek. Podczas, gdy byli zajęci jedze­
niem, pozabierał wszystkie karabiny i w ten 
sposób rozbroił te męty, nie dopuszczając 
do tego, ażeby Kraków mógł być ograbiony 
w nocy przez jakichś nieznanych ludzi.

Prok. GRABOWSKI: Przytaczał pan tutaj 
rozmowę, którą miał pan mieć z marsz. 
Piłsudskim i oświadczył pan, że marszałek 
uczynił zarzut P.P.S., że nie wystąpiła czyn­
nie po zabójstwie Prezydenta Narutowicza, 
że gdyby tak zrobiła P.P.S., to onby z woj­
skiem zmasakrował i jednych i drugich?

ŚW.: Tak jest.
PROKURATOR: Kto był przy tej rozmo­

wie?
ŚWIADEK wymienia nazwisko ś.p. prof. 

Leopolda Jaworskiego.
PROK.: Tak, ale ten nie żyje, a kto z ży- 

jących?
ŚW.: To było wydrukowane w książce 

Marjana Porczaka p. t. „Piatiletka sanacyj­
na*' i nie spotkało się z żadnemi zaprzecze­
niami.

Prok. GRABOWSKI: Co stało się z kara­
binami w r. 1925?

ŚW.: Oddaliśmy je wojskowości.
Adw. BERENSON: W r. 1925 podczas wy­

padków listopadowych, jaka była rola Kost­
ka Biernackiego i mjr. Diadosza? Czy ta 
rola była jasna?

, ŚW.: Nie, wówczas już truchlałem, gdy 
się dowiedziałem, że Kostek Biernacki jest 
w Krakowie.

Adw. BERENSON: A dlaczego pan tru­
chlał wówczas, przecież dal się poznać do­
piero w 'r. 1950?

ŚW.: Ja go znalem może najwięcej, pozna­
łem go jako literata, ja ten talent w nim 
odkryłem.

Adw. BERENSON: Więc jego rola nie by- 
jasna? Czy występował on w mundurze?

Czwartkowy 28-my zrzędu dzień rozpra­
wy brzeski rozpoczął się od przesłuchania 
posła na Sejm p. STANISŁAWA RYMARA 
ze Stronnictwa Narodowego.

świadkowi pierwsze pytania zadaje adw. 
NOWODWORSKI.

— W Sejmie byłem posłem w kadencjach 
1922 i 1927 — zaczyna pos. Rymar.

— Czy w poprzednich sejmach słyszał pan 
o nazwie „Centrolewu4*?

— O takiej nazwie nie, ale tworzono po­
dobne, naprzykład, Rząd p. Witosa nazywa­
ny był rządem chjeno-Piasta.

— Więc można powiedzieć, że nazwa ta 
jest rodzajem żargonu parlamentarnego?

— Tak.
— Proszę powiedzieć sądowi dla czego 

Stronnictwo Narodowe nie należało do Cen­
trolewu i czy było w opozycji?

— Choć Stronnictwo Narodowe nie nale­
żało do Centrolewu ale dla wielu spraw 
trzeba było tworzyć porozumienie ze wzglę­
dów celowości i praktyczności.

— Czy uważał pan skojarzenie stronnictwa 
za stałe?

— Przy dużych różnicach programowych 
stronnictw politycznych, nie widzę potrzeby 
i możności tworzenia skojarzenia na stale.

— Czy wie pan o powszechnej opinji, że 
istniała w Polsce dyktatura lub krypto- 
dyktatura?

— Po wypadkach majowych coraz wyraź­
niej występowały takie objawy, jak niepo- 
szanowanie Konstytucji, praw Sejmu i ustaw 
Przedewszystkiein w sprawach kontroli Sej­
mu nad gospodarką finansową Rządu.

CZY ZALEGALIZOWANY.
— Czy uważa pan, że wybór Prezydenta 

oznaczał legalizację zamachu?
— Nie. Bo chcąc legalizować zamach, trze­

ba było dać amnestję sprawcom. Tutaj 
przytoczę charakterystyczny przykład. W 
parę miesięcy po zamachu Sąd grodzki w 
Dukli pod przewodnictwem sędziego Skwa­
ry, rozpatrywał sprawę o zwykłą kradzież 
drzewa z lasu. Wyrok brzmiał: trzy tygo­
dnie, i po ogłoszeniu sędzia pouczał oskarżo­
nego o środku apelacyjnym. Na to otrzymał 
odpowiedź: Ja i tak siedział nie będę**. — 
„Dlaczego?*4 —zapytał sędzia. — „A czy ci 
co zrobili przewrót' w Warszawie siedzą?*4. 
Widać więc z tgo, że i masy podobnie za­
patrywały się na sprawę nielegalizowania 
zamachu.
NIEPOSZANOWANIE KONSTYTUCJI

— Proszę pana o przytoczenie jaskrawych 
wypadków nieposzanowania Konstytucji i 
prawa.

Świadek wyłuszcza:
— Wydawanie pieniędzy przez Rząd 

wbrew ustawie skarbowej, nieogłoszenie de­
kretu prasowgo, wydanego przz Sejm i sze­
reg innych spraw.

— Czy zna pan posła Pragiera?
— Znam.
— Wiemy, że jest socjalistą, ale czy nale­

ży uważać go za umiarkowanego, czy za 
typ rewolucjonisty?

— Jest raczej uczonym socjalistą. W ko­
misji budżetowej stykałem się z nim i wi­
działem, że życie brał ze strony teorji. Ale 
— dodaje poseł Rymar z uśmiechem — w 
Sejmie rewolucji się nie robi.

— Pan jest krakowianinem, czy prawdą 
jest, że w dniu kongresu do Krakowa spro­
wadzono policję z innych okręgów i na uli­
cach były zwiększone posterunki?

— Mówiono tam sobie o różnych przygo­
towaniach policji, ale dla nas to był strach

— I żadnych kompromisów nie uzna je?
— Nie.
— A czy były wypadki, że Rząd zwracał 

się do przdstawicieli Klubu Narodowego w 
różnych sprawach?

— To było. I do minie zwracano się o szyb­
sze przeprowadzenie w Sejmie różnych 
spraw dla wojskowości i M.S.Z.

Dalej adw. Nowodworski pyta o wy­
padek mianowania ministrów: Młodzianów* 
skiego i Sujkowskiego.

— To było wyraźne naruszenie Konsty* 
tucji.

INTERPRETACJA P. CARA.
Dalsze pytanie dotyczy kwestji dekretu 

prasowego. Była uchwala Sejmu znosząca 
ustawę prasową, a mimo to Rząd nieogłosij 
dekretu jako obowiązującego. Dla czego?

— Bo wtedy pan Car wysunął jakąś intei 
pretację, że do ogłoszenia ustawy, sejmowej 
potrzebna jest większość głosów i wprowa­
dzenie nowej ustawy o ogłaszaniu ustaw. 
Sprawa się przeciągnęła dwa lata i dopiero 
po dwóch latach Rząd musiał ustawę ogłosić.

Na pytanie adw. URBANOWICZA świa­
dek przytacza przykłady wystąpień posłów 
Sobolewskiego z B.B., Kosydarskiego oraz 
nawoływanie do nowego zamachu przez pi­
smo „Nową Kadrową*', wychodzącą pod 
okiem władz.

— Czy nie zna pan okólnika M. S. Wewn 
przeznaczonego dla starostów i wojewodów 
i zapytującego, jaka jest opinja społeczeń­
stwa i jak społeczeństwo przyjmie wiado­
mość, że Sejm może być rozwiązany, a no 
we wybory nie zostaną rozpisane?

— Wiem, że taki okólnik byl, choć ja go 
nie czytałem.

Adw. URBANOWICZ przytacza napady 
na min. Zdziechowskigo, red. Mostowicza i 
pyta, czy te fakty stwierdzały brak posza* 
nowania prawa i potrzebę obrony praw?

— Tak.

Ś. f P.
z URBANOWSKICH

Wyprowadzenie zwJok na cmentarz miejscowy w kostni­
cy Szpitala Gminy Żydowskiej przy ul. Konrada odbędzie się 
w piątek dnia 27 listopada ó godz. 2’4 po południu. Nabo­
żeństwo żałobne zostanie odprawione w sobotę o godz. 9-ej 
rano w kościółku kolejowym, o czem zawiadamia

a RODZINA.

Zamach na ziemianina
w majątku kresowym.

ŚW.: Ja uważam, że śledztwo szło falszy- 
Avemi krokami, śledztwo było skierowane 
przeciwko nam, a działały tam siły inne. 
Myśmy to może zapóźno sobie uświadomili. 
Działały taim siły tajemnicze, które usiło­
wały P.P.S. wciągnąć i sprowokować do za 
**ehu w rozbrojeniu wffijgka, <9 początku

WARSZAWA, 26.11 (Tel. wŁ). W ma- 
jąjtikiu iziieimeikiiini prezesa ikir|eiS'O'W<e@o> 
Zwiąjzfku zieimi>ain Jiuinjdlzr.illba. na P-olieisii>u 
poid Brześciem w cziatsiie gid'y p. Juintdlzińl1 
oidlbywml k-oinferieinicję z aidimioiistiraitioirieinl 
nrająitikiu paidły zizia oikm<a trzy stirziaily 
kiawaibiiiiioiwę. Dwie kule uigioidlziiY J>- jun-

dlaiilla, którego natychmiast przeiwtózio- 
;no dio Wairezawy. Stan paninego nie bu- 
d'zii oibiąw.

Po'd otknenn izinialieziiomo kainabiin noisyj- 
.siki i utótlk.i kicimiuiniiisityciznre. Podlić ja a- 
r-eisizitówiaiŁa tirzecih podejirziainych otó-oibni- 
ków.

O P. KOZŁOWSKIM.
Adw. URBANOWICZ: Czy tego rodzaju 

zjazdy, jak w Krakowie, to konstytucyjna 
forma działalności?

— Tak, praktykuje się to na zachodzie, 
a nawet praktykowało za czasów zabór* 
czy c h.

Adw. GOLDFARB: Czy pan poseł Sobo­
lewski z B.B. jest uprawniony do wypowia­
dania opinji w imieniu stronnictwa swego?

— Jeśli poseł wypowie opinję sprzeczną 
z poglądem stronnictwa, to stronnictwo od­
wołuje. Jeśli więc to nie nastąpiło, to zna* 
czy, że pokrywa jego enuncjacje.

— A czy posłowie Kozłowski i Wojcie­
chowski z B.B. nie przeprowadzali rezolucji, 
aby się zwrócić do p. Prezydenta o wydanie 
dekretu o zmianie Konstytucji bez Sejmu?

PRZEWODNICZĄCY: Gdzie była tego ro* 
dzaju rezolucja?

ŚW.: Rezolucję tę powzięto na wiecu w 
Drohobyczu o czem pisano w prasie.

Adw. GOLDFARB: Czy zna pan historję 
z napadem bojówek sanacyjnych w Pozna* 
niu?

— Tak miałem co do tego dokumenty i w 
Sejmie zadałem zapytanie ministrowi Skład- 
kowskiemu, który, odpowiadając na inne 
rzeczy, na tę jednak nie odpowiedział, ale 
i nie zaprzeczył.

Adw. NOWODWORSKI: Pan Kozłowski 
to ten, który jest teraz ministrem?

— Tak.
— Ten archeolog od reform rolnych?...

KTO ROBIŁ ZAMACH?
POSEŁ RYMAR w pewnej chwili wręcza 

sądowi odezwę i oświadcza, że uważa ją za 
dokument, który może mieć dla sprawy 
znaczenie.

POSEŁ RYMAR: Odezwa ta była druko­
wana w DOK. i głosi, że w 1926 roku p. 
Witos robił zamachy na Konstytucję i zo­
stanie ukarany.

Adw. BERENSON: To była odezwa wy­
dana podczas wypadków majowych?
- Tak.
PROKURATOR nie sprzeciwił się załą­

czeniu ulotki, wobec czego dokument złożo­
no w aktach sprawy.

PROK. GRABOWSKI: — Czy to obcho­
dzenie prawa, denuncjacje, te groźby, uwa­
żał pan za dowód ze strony czynników rzą­
dowych przygotowywania zamachu?

Dalszy ęiąjt na stronicy
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Dalszy ciąg PROCESU BRZESKIEGO
— To robiło wrażenie przygotowywania 

do zamachu — panie prokuratorze.
— Ale jaki zamach, poco zamach, przecież 

ci ludzie mieli pełnię władzy?
ŚW.: — U nas logiczną drogą niezawsze 

można wszystko wyrozumieć. Na dwa dni 
przed zamachem majowym proponowano 
Piłsudskiemu objęcie władzy.

Adw. BERENSON: — Czy w nowym Sej­
mie, tym, który już rok pracuje, prace w 
kierunku zmiany Konstytucji idą w tempie 
szybkiem?

— Nie, one się jeszcze właśnie nie za­
częły.

— Więc te nawoływania do zmiany Kon­
stytucji, te apele od roku 1926 czy zostały 
zrealizowane, czy są wcielone w czyn?

— Nie mam tego wrażenia.
— A poco byłby ten pośpiech? — zapy­

tuje prokurator Grabowski. — Przecież i 
tak jest większość w Sejmie, więc zdąży 
6ię to jeszcze zrobić.

— Niema większości, panie prokuratorze 
— odpowiada poseł Rymar. — Bo do zmiany 
Konstytucji potrzeba dwie trzecie głosów, a 
blok rządowy nie ma tylu.

Oficerowie w Sejmie
Następnie prokurator RAUZE przyzna je, 

że w życiu nie czytał „Nowej Kadrowej4’ i 
uważa, że takie małe artykuliki nie mają 
znaczenia.

Adw. BERENSON: A najście oficerów na 
Sejm, to był chyba duży artykuł?

Prok. RAUZE: Czy oficerowie nie przy­
szli do Sejmu, aby powitać swego ukochane­
go wodza?

Przez salę przeszedł paroksyzm śmiechu.
Prok. RAUZE: Ja truchlałem, kiedy raz 

otwierano Sejm i wedle wyrażenia znanego 
„pyska Piłsudskiemu otworzyć nie dali“. Je­
stem pewny, że oficerowie przyszli witać 
ukochanego wodza.

(Znów śmiech).
ŚW.: — Krzyki pięciu komunistów to bar­

dzo mała rzecz. Można ich było usunąć stra­
żą marszałkowską. A na powitanie wodza 
Sejm się nie nadaje.

Pos. LIEBERMAN: Czy wiadomo jest pa­
nu, że na pytanie szefa kancćlarji sejmo­
wej, oficerowie odpowiedzieli, że przyszli 
wejść na salę?

ŚW.: Jedni mówili, że przyszli kupować 
znaczki, inni, że chcieli wejść, jeszcze inni 
aic nie odpowiadali.

Następnie p. LIEBERMAN na mocy ze­
znań świadka ustala, że marsz. Piłsudski 
wyszedł z Sejmu o godz. 6-ej, a oficerowie 
zostali tam do godz. 1 m. 50 że mówili, iż 
na sali jest dosyć spluwaczek i że Piłsudski 
napisał potem, że oficerowie mieli czekać 
jego rozkazów.

Pos. CIOŁKOSZ: Czy pan zna podobne 
przykłady w historji wchodzenia wojsko­
wych do parlamentu i co z tego wynikło? ?

PRZEWODNICZĄCY: Uchylam to pytanie.
P. MASTEK: Czy pan zna najście policji 

le Składkowskim na Sejm?
ŚW.: To było przy otwarciu Sejmu.

Świadkowie oskarżenia
Zkolei sąd przystąpił do przesłuchania 

świadków oskarżenia. Jako pir.wszy zezna­
wał.

św. ALEKSANDER FILIPOWICZ, kierow­
nik kom. poi. w Skarżysku. Był on delgo- 
wany na wiec P.P.S. C.K.W., na którym 
przemawiał poseł Barlicki. Mówił on, że ro­
botnicy poparli przewrót, ale się zawiedli, 
bo marszałek kazał im się modlić i cicho 
siedzieć. Poseł Barlicki mówił, że Rząd mar­
szałka Piłsudskiego jest „awanturniczy44, 
•wziął „monopol na przewroty44, a my „to­
warzysze powinniśmy taki Rząd zlikwido­
wać44. Było to w sierpniu 1950 r.

św. ALEKSANDER FIGARSKI, tokarz ze 
Skarżyska. Na wiecach miejscowych bywał, 
ale treści przemówień nie pamięta. Nie na­
leży do żadnej partji.

PRZEWODNICZĄCY odczytuje zeznanie 
złożone przed sędzią śledczym i zapytuje 
czy było odczytane ono świadkowi.

Św. FIGARSKI: Sędzia z jednej karty 
przepisywał na drugą. Sędzia miał zeznanie 
policyjne.

Św. MIECZYSŁAW SAWICKI, technik, był 
na wiecu w Skarżysku. Przemawiali: Grzecz- 
narowski, burmistrz Bobowski i poseł Bar- 
lickL Mówili oni o tern, że zawiedli się na 
marsz. Piłsudskim, który ni popiera spraw 
robotniczych „bo zaczął od Nieświeża44.

Św. WACŁAW GORGON, przodmraik po­
licji śledczej w Skarżysku. Był na wiecu i 
słyszał jak przemawiał poseł Barlicki. Mó­
wił on, że powołano ministrów, którzy mie­
li niewyraźne „fizjognomję44. Zamiast zli­
kwidować bezrobocie to Rząd prowadzi „roz- 
bijacką44 robotę w związkach zawodowych.

św. ADAM SCELINA post. poi. w Skar­
żysku był delegowany do utrzymania po­
rządku na wiecu, organizowanym przez po­
sła Barlickiego.

Moment aresztowania posła Barlickiego 
opisał św. EDWARD WITKOWSKI, wywia­
dowca urzędu śledczego. Widział on, jak w 
hotelu sejmowym w jednem z okien zapaliło 
się światło. Było to w nocy z 9 na 10 wrze­
śnia. Okno się otworzyło i padł okrzyk: „Ra 
tunku!*4 „Napadają!44. Z okna wyrzucono re­
wolwer z futerałem, który świadek podniósł 
i oddał komisarzowi Banko. Służbę. tam, 
przed tern hotelem sejmowym, pełnił św. 
Witkowski od 9 rano do dnia 9 września do 
4 rano dnia następnego.

Adw. BERENSON: Pan słyszał krzyki i 
nie reagował jako policjant?

Św. WITKOWSKI: Widziałem, że tam we­
szła policja.

— A poco weszła?
— Aresztować posła Barlickiego.
— Skąd pan o tern wiedział?
— Już. przedtem wiedziałem.
Osk. BARLICKI: Czy pan pamięta, że z 

grupy ludzi, która stała przed hotelem sei-

mowym ktoś zamierzał. się na mnie pięścią 
i wołał: „Ty jeszcze nie tak dostaniesz44.

św. WITKOWSKI: To nie tak było. Nie 
pięścią zamierzył się tylko laską. Cliciałem 
go' nawet zatrzymać, ale nie zdążyłem, bo 
szybko się oddalił.

Sw. Z. Zaremba
Następnie świadek poseł ZYGMUNT ZA­

REMBA (P.P.S.) zeznaje, że osk. Dubois nie 
brał udziału w pracy redakcyjnej „Pobud­
ki44, która nie pisała po wersalska.

PRZESZŁOŚĆ P. KRYGIERA.
Na prośbę świadka Dubois napisał arty­

kuł, omawiający zatarg z Krygierem, refe­
rentem prasowym w Komisarjacie Rządu, 
który skonfiskował artykuł w sprawie żan­
darma Koryzmy. „Pobudka44 interesowała się 
tą sprawą. Zebraliśmy materjały. Gdy Ko- 
ryzma został zabity, stwierdziliśmy, że człon­
kiem ochrony był Sieczko, znany bandyta, 
który korzystał z samochodu naczelnika 
wydziału śledczego Suchanka.

Artykuł p. Dubois zawierał zarzuty co do 
osoby Krygiera i jego działalności w roku 
1907. Krygier był wtedy współpracownikiem 
brukowego pisma „Wiarus44, gdzie pod pse­
udonimem Mauzer pisywał pornograficzne 
nowele, zwrócone przeciwko P.P.S., szkalu­
jąc organizację bojową i idealizując szpic­
lów, którzy padli z ręki organizacji.

— Poruszaliśmy w piśmie morderstwa, 
prowokacje, zachowanie. się władz, zwłasz­
cza wojewody Jaroszewicza.

Adw. BENKIEL: Czy za artykuł, omawia­
jący rolę Sieczki, pociągnięto pana do od­
powiedział?

KmUSARZA KOMORNIKIEM.Z
Osk. DUBOIS: Czy świadek był członkiem 

komisji skarbowej?
— Tak jest.
— Jaki wniosek pan zgłosił?
— O zmniejszenie dochodów komorników 

sądowych.
— Kto został powołany na stanowiska ko­

misarza sądowego?
— Komisarz Andruchowicz.
— Dlaczego?
— Za pobicie Liebermana.

Udaremniony zamach hitlerowski
Oddziały szturmowe miały zagarnąć władze.

BERLIN, 26.11. Niezwykłe sillne wra­żenie w całych Niemczech wywarło wy- krycie tajnych piiaiDÓw wywrotowych, ipirizygotowywanych pmziez paintję naro­dowo - eoiejaiLi&tyiczinią iw Hesji, dilia do­konania zamachu etamu. Na zarządzenie nadlprokuiatora Raeisizy pokaja prizepro- wadziła wczoiraj wieczorem w Hesji ma­sowe rewizje w DarmSitacie, gidizie w

Zbiorowe zatrucie gazem
6 zabitych, 5 ciężko zatrutych.

WARSZAWA, 16.11. Dziś, około godz. 11 i pół przed poi. aaiaiharmoiwano Pogo­towie Ratiumkowe i gaizownię na ul. Pie- ikarisiką, gdzie w domu nr. 14 pęlkla głów na nuira gaizowa, a ułałniający się gaiz 
zairoił kilkunastu lokatorów.We wspomnianym domu wynikło iwczoiriaj między lokatorami jakieś zaj­ście. Ponieważ główni uczestnicy zajścia utracili życie w dlzisiejeizej katastrofie — niepodobna na razie uisitiaflić, jakie by­ło podłoże wcaomajistzych nieporozumień.Ogółem uchodzący z rury gaz pozba- wił żyda 6 lokatorów w snnterynie. Są to: Stiandisillawa Ginufiizka, lat 24 i jej cztero­letnia córeczka Lnena, Ludwik Chmie­lowski, 1L 79, emeryt P. K. P„ żona jego Marjanna, 1. 75, Aninia Chojnacka, Ł 29, modyisiflka i syn jej Ryszard, 1. 8.Ponadto ciężko zatruci są: KwiiatŁow-

Św. Wł. Seyda.
Po zakończeniu przesłuchania św. Zarewwy 

przewodniczący dopuścił b. prezesa Sądu 
Najwyższego' św. WŁ. SEYDĘ,. który zgłosił 
się z chęcią udzielenia wyjaśnień co do po­
przednich swoich zeznań.

Oświadczył on, że jeżeli _chodzi o wybory 
w r. 1928, to za czasów jego urzędowania 
wpłynęło nie 1500 protestów wyborczych, 
ale ogółem 1500 skarg z powodu wyborów, 
w tern 252 protesty, podczas gdy w r. 1922 
było protestów wyborczych 160.

Sen. Kłuszyńska.
Po zeznaniach dziennikarza St. Szczerbiń- 

skiego zeznawała SEN. KŁUSZYŃSKA (P.P.S), 
która wyjeżdżała do Paryża w r. 1919 z ra­
mienia Rady Narodowej śląska Cieszyń­

t. zw. „Birrunatnym Domu", mieszczącym centralne Łóiuna organizacji hiltlerow- skicih, oraz w mdefiizkaniiiaich prywatnych 'kierowników pairtji policja śkonfiisko- wała szereg kompromitujących doku­mentów. Weizy&cy hitlerowcy, uwikłani iw aferę, stoją pod zairauiiem przygoto­wywania do zdlrady stanoi.Wykrycie ęp&ku nastąpiło wskutek

-ski Stefan., 1. 45, odwieziony w stanie b. ciężkim do szpitala św. Rocha i nie­mowlę, umieszczone w szpitailiu im. Ka­relia i Marji; lżej zaś Ryta Ępstein.Wobec powstałych pogłosek, że ruirę przepiłowano umyślnie, na miejsce zesz­ła specjeltoa komisja śledfeza z udziałem rzeczoznawców instalatorów.Wykopano rurę załączono do proto­kołu. 

GRZYBY suszone Zwolnienie z aresztu 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach, LITERATÓW KOMUNISTYCZNYCH

5 kg. I gatunek tylko 28 zł. 80 gr. WAjRSZAWA, 26.11 (Tel. wł.). Na mo 
r j • . i n CY decyzji sędziego śledczego Kwiatków„BORGRZYB .Grodno, Mag.stracka 11.^^ z

Przedstawiciele poszukiwani* 7975 ęją łidienaci komunisitycrani Broraiewsk* i ima ni ni..: Hemjpel.

skiego wraz z ś.p. ks. Londzinem i BrzósL 
W tej sprawie działał równocześnie w p^* 
ryżu Lieberman, wysłany przez władze cen 
tralne. Do jego prac przywiązywano wiei 
ką wagę, a po powrocie z zagranicy Liebor 
man był przyjęty przez Naczelnika Państwa 
który z najwyższem uznaniem wyrażał sie ’ 
jego pracy na terenie międzynarodowym", *

OPINJA ZAGRANICY.
Adw. BENKIEL: Czy ostatnie wypadki 

zwłaszcza Brześć wpłynęły na opinję zaw’ra 
nicy o Polsc?

— Zapanowało fam przerażenie. 1
Adw. BENKIEL: Czy tylko u socjalisto^ 
— Mam wrażenie, że wszędzie.
Adw.: Naprzyklad w Watykanie...
ŚW.: Słyszałam o tein również.

Pos. Żuławski.
Ostatni zeznawał poseł P.P.S. ZYGMUNT 

ŻUŁAWSKI, który oświadczył, że w latach 
1928-50 istniał zamiar wywołania strajku 
pawszechnego wiązie gdyby chciano zgwał­
cić istniejącą Konstytucję i oktrojować no- 
wą. Chciano bronić obowiązującej Konsty­
tucji drogą strajku powszechnego. Przepro­
wadzenie strajku powszechnego jest możliwe 
tylko za zgodą organizacyj zawodowych, 
które pozostają w związku z partją.

Świadek obszernie opowiada o zajściu ofi. 
cerów na Sejm, o nastrojach zamachowych 
i przypomina, że na kilka tygodni przed 
przewrotem majowym rozmawiał z ludźmi 
z obozu piłsudczyków np. z p. Polakiewi­
czem i oni zapewniali, że o żadnym zama­
chu nie może być mowy. Tymczasem by) 
zamach.

BANDYTA Z ZAWIERCIA.
Dalej świadek opowiada, jak w r. 19% 

miał pojchać na zebranie górników do Ja­
worzna, ale z powodu pewnych przeszkód 
na zebranie nie pojechał, lecz wysłał swego 
zastępcę Papugę. Gdy ten przybył na miej­
sce, podążyło za nim kilku podejrzanych o- 
sobników, którzy potem wpadli do lokalu 
górniczego i zmasakrowali zebranych.

Byli to ludzi, sprowadzeni z Zawiercia pod 
komendą znanego bandyty, skazanego za 
czasów rosyjskich na 2Ó lat ciężkiego wię» 
zienia niejakiego Zębika.

OPÓR WŁADZY.
W tym samem Jaworznie bojówka sana­

cyjna chciała świadkowi rozbić wiec,, ale 
górnicy się oparli. Potem przyszła policja i 
siłą wprowadziła bojówkę na salę. Gdy 
stawiano przeciw temu opór, wytoczono gór* 
nikom sprawę o opór władzy.

AUTORYTET PREZYDENTA.
Świadek przypomina, że w r. 1926 szero­

ko kolportowano takie powiedzenie wy­
bitnej osobistości o b. Prezydencie Wojcie­
chowskim, że należy tę kopcącą gromnicę 
zgasić.

Wreszcie świadek oświadcza, że przed 
kongresem Cntrolewu rozesłano około 150 
depesz z jego podpisem o rzekomem odwo­
łaniu kongresu z powodu rzekomej zdrady 
Piasta, świadek stwierdził, że nikt za te de­
pesze nie płacił.

Prok. GRABOWSKI: Pan mówi o podry­
waniu powagi Prezydenta. Coby pan powie- 
dizał o pośle, który się wyraził, że urzędu- 
jący obecnie Prezydent służy jak pies?

ŚW.: Sądzę, że ów poseł dal się zasugro- 
wać ponująccj u nas powszechnie atmo« 
sferze.

izdrtadiy jednego z przywódców hitBemoiw» skieih, posła dlo sejmu heskiego, dr. Schafena, który, zerwawsizy z pair.fją, 
pirzesłał prozydjum policji niiezwyikll© i ważny diotknimemt. Obecnie miiinisterstwa spraw wewnętrznych Piruis i Hesji prtze- sillały ów dokument, wraz tz dowodiamik sitwiiiendizającemi. jego anteinityczność, nad prokuratorowi Rzeszy, który zamządlziil pietrwisize dochodzenia. Inkryminowany dokument ma formę proklamacji przy­szłego rtządiu hiitłerowskiego w Hesji, o- pinacowanej we wnześniu na tajnej kon­ferencji przywódców ,ruchu narodowo- socjailii&tycznego. Proklamacja wzywa ludność Hesji do ścisłego wykonywania wszystkich noizkazów .i zleceń, wyda­nych przez hitillonowskie oddziały sztur­mowe po zwycięskim izamacihu staniu.

Powrót do Warszawy
PREMJERA PRYSTORA.

WARSZAWA, 26.11 (Teł. wł.). W pią- tek wraca z Krynicy do Warszawy pre< rnjer Plrystoir.
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GŁOWY W PIASKU.
Żywiołowy' odruch młodzieży, im­

ponujący swą jednomyślnością i siłą, 
postawił starsze społeczeństwo w sy- 
i nacji bardzo trudnej.

Można i trzeba mieć wiele zastrze­
żeń co do formy tych wystąpień, nie 
można pozwolić, aby wystąpienia mło­
dzieży stoczyły się do poziomu awan­
tur uliczników. Słuszne jest, że wy­
chowawcy działają_ uspokajająco, 
karcąc tych, co nieokiełznanym tem­
peramentem mogą doprowadzić do 
kompromitacji młodzieży.

Ale nierozważnie jest, gdy usiłuje 
się ruch młodzieży zbagatelizować łub 
oceniać go wyłącznie jako skutek „en­
deckiej roboty politycznej.

Że czyni to lekkomyślnie prasa ży­
dowska, mniej dziwić się możnia: wię­
kszość przywódców żydowskiego ży­
cia politycznego stosunek do narodu 
polskiego reguluje .poprzez pryzmat 
przemijających konjunktur. 1 aczkol­
wiek publicyści żydowscy zapewniają, 
że los i byt ludności żydowskiej jest 
ściśle związany z bytem i losem lud­
ności (polskiej,

I z tem- powinny się liczyć zarówno 
sfery żydowskie, jeśli nie chcą się zna­
leźć na polu walki, jak również i te 
sfery polskie, które siłą fizyczną mnie­
mają zapanować nad umysłem społe­
czeństwa polskiego.

Trzeba zrozumieć, że młodzież jest 
zwierciadłem wewnętrznego życia pol­
skiej rzeczywistości, że jest wyraz,i- 
cielką_ nastrojów, zatajonych w czte­
rech ścianach domu rodizinnego.

Jeśli jednolitym jest nastrój mło­
dzieży, to dowodzi, że uczucia starsze­
go społeczeństwa sa również jednolite.

To trzeba cenić i z tem trzeba się 
liczyć.

To się już zdusić nie da!

hiszpańskich, koronacji każdego króla, 
niarodziin każdego infaińfanawet kano- 
liiiŁacji nowego świętego i odpustu. Ojl- 
hrzymiiej świeżo wykończonej areny 
miaidiryclkiej nawet nie otwarte; świeci- 
haby bowiem puistkaim.i...

I nie jest to tylko kryzys, lecz pcipro- 
st'u koniec. Wsizysifiko wróci jeszcze do 
dawnego stanu; iweizystlko sikończoine dla 
waillki byków. Cały szereg naj-świetiniej* 
szych torreadorów opuściło rozpolityko­
wany Madlryit i przeniosło się na zimowy 
sieizon do Meksyku. Przeniosło pódolbnd 
■nia stałe. Priasa hiszpańska nie zachęci 
ich zapewne do powrotu; wszystkie nie­
mal pneima są tego zdamnia, że szal wal­
ki byków ma się ku końcowi. .

„Jakżeż by mogtlb być inaczej — pi- 
sze El Sol — gdfy niebawem poznikają 
■rozległe dotarta Aindailiuizjii., a w latyfinn- 
djach, na których wypasano trzody, po­
tworzą się, powstałe drogą panoełiacjii, 
tysiące dirobmych gospodairistw?“

Walka byków, picadoirzy, tonręador,. 
corini-da — są to więc słowa, które wyj­
dą ze słowmictwa! ludlzkości. Stara Hisz­
pan ja przeobraża się w nową, 'traci to 
wszystko co było jej najwybiitnicjszema 
cechami. Traci za.równo wielkie jak ma­
łe. Któż lennu lat dziesięć mógł sobie 
wystawić lliisi^painję bez króhai, Hiszpa- 
nję, w której płoną kościoły... a wires®- 
ciie i 11 iszpanję wy rizeikającą się Ibez o- 
poru walki byków ?

Możniaby powiedzieć, że republika po­
łoży kaes krwawemu i okrutnemu spor­
towi i na środku ostatniej areny Madry­
tu postawi pomnik Zaimonze wyzwoili- 
cieilowii byka. Bo pomnikiem corrśdy — 
jbiękniiejszym od niej samej — będizie 
zawsze n i eśni i er teina „Ca.rmen“. Będizie 
nią jeszcze za Lat sto i więcej, będzie na­
wet i wówczas gdy słowo torreador bę­
dizie brzmieć tak antycznie jak gladja- 
tor, w -tateanifalinym mainsrau Bizeta...

Przeżywamy okres bardzo ciężki. 
Przemysł, handel, rzemiosło w uipad- 
ku. Ludność pracującą nęka bezrobo­
cie. Ci, co jeszcze dzisiaj pracują, ju­
tra nie są pewni. Niedostatek zaczyna 
zaglądać wszędzie — nieliczne już 
jest grono tych, którym dobrze się po- 
wodizi.^

'Ale duch protestu rodzi się w czte­
rech ścianach domoi. Tam rodizima jeet 
świadkiem rozpaczy ojca, kftóreimu 
redukują pensję, kitóry musi błazno­
wać, gdy życie do powagi wzywa. 
Młodzież widlzi, że nie staje środków 
na dalsze jej wychowanie i kształce­
nie i że jej dalszy los jest zagrożony.

odruch 
mroclziezy idzie po ran-Ji najsłabszego 
oporu i kieruje się przeciwko konku­
rencji żydowekiej.

I tutaj należy być szczerym. Wystą­
pienia sanacyjnych szmatławców, po­
tępiające młodzież, nie znajdują po­
słuchu; w sercu prawie wszyscy sym­
patyzują z wystąpieniami młodzieży: 
jedni może dla zasady.

że 
ten ótfcucli ożywia trmysry starszych, 
że wnosi świeży prąd powietrza do na­
szego zatęchłego i fałszywego życia 
wewnętrznego, że stwarza nadzieję 
lepszego jutra.

W tym odruchu młodzieży widać 
niechybną siłę nadchodzącego pokole­
nia.

A. MICHAEL.

Grandi, minister spraw zagranicznych Itaiji, przed płytą nieznanego żołnierza w Arling- 
tan (stan Yirginia U. S. AJ, obok niego po prawej stronie amerykański generał Edgar 

Collins.

PRZY OKRĄGŁYM STOLE
obrady utknęły na martwym punkcie.

strony i mahometanie nie są zadowo­
leni z projektu angielskiego. Jakkol­
wiek gwarantuje on im praiwa mniej­
szości w prowincjach buddyjskich, to 
jednak projekt ten przewiduje takież 
prawa dla buddystów w Pendżabie 
lub Bengalu, gdzie większość mają 
muzułmanie. A to znów, jeśli chodzi 
już nie o całą Federację, lecz o rzą­
dy lokalne, umniejszą siłę mahometan. 
Inne mniejszości religijne przyłączyły 
się w Londynie do żądań muzułmań­
skich w dziedzinie samorządu lokalne­
go, z wyjątkiem Sikhów, którzy w spo 
sób kategoryczny żądają przyznania 
im przewagi w tymże Pendżabie, w 
którym większość mają mahometanie. 

W tej wieży Babel, skłóconej syste­
mem „divide et impera", a noszącej 
głośne miano „samorządu na podsta­
wie odpowiedzialności i gwarancyj", 
Anglicy usiłowali upozorować swoją 
rolę „uczciwego maklera". Gdy pro­
jekt brytyjski został odrzucony przez 
wszystkie niemal wpływowe ugrupo­
wania (nie mówimy tu o radżach, któ­
rzy ślepo wykonują angielskie rozka­
zy), Mac Donald zapropował swój ar­
bitraż pod warunkiem, źe w sporze 
będące strony zgodzą się zgóry na je­
go ^orzeczenie. Propozycję tę Gandhi 
odrzucił. Konferencja „okrągłego sto­
łu" utknęła na martwym punkcie.

Ale to, co nie znajduje rozwiązania 
w Londynie, nie przestoje nurtować 
“50-miljonową rzeszę Hindusów. Po 
krwawych zamieszkach w Kaszmiirize 
nadchodzą wieści o nowym ruchu nie­
podległościowym w AUahabadzie. Po­
mimo całego pietyzmu dla Gandhiego, 
rewolucjoniści indyjscy niezupełnie 
godzą się z jego umiarkowaniem. W 
Ind Jach może się wytworzyć sytuacja 
taka, że kierownictwo akcją wymknie 
się z rąk Mahatmy. A wówczas już 
tylko zbrojna wałka decydotyałaby 

Io dalszych losach półwyspu i na dłu­
gie lata pogrążyłaby Ind je w stan 
chaosu. Bys.

Z DNIA
ZE WSPOMNIEŃ O CENTROLEWIE 

„Gazeta Polska44 z dnia 24 czerw-ca 
1930 r. tak pisała o Centrolewie, któ­
rego niektórzy iprzetwódcy stoją dziś 
przed sądem:

Jedną z najbardziej charakterystycznych 
cech okresu „rządów parlamentarnych11 w, 
pierwszych latach istnienia odrodzonego ,pań 
s.twa polskiego był nadmiar partyj politycz­
nych, niebywały ich egoizm partyjny, połą­
czony z nieprawdopodobną swarliwośoią po­
szczególnych nawet pokrewnych ze sobą 
■stronnictw.

1 oba Sejmy żyły pod znakiem braku tej 
większości...

Zdawałoby się, że jest rzeczą niemożliwą, 
aby chociażby dwa strommictwa znaliazly 
wspólną platformę i wspólny program dzia­
łania. A tymczasem stał się cud — jesteśmy 
świadkami tego, że sześć stronnictw w Pol­
sce idzie wspólnym frontem.

Jedno z najbardziej smutnych u nas zja­
wisk — właśnie rozbicie stronnictw, ich ■wza­
jemna egoistyczna walka, nieprzebierająca 
w środkach — zostało przełamane.

Któż tego cudu dokonał, kto jest faktycz­
nym twórcą tego bloku aż sześciu stroń? 
ilictw?...

Któż jest tym wielkim pedagogiem, jak 
nie marszałek Piłsudski?

I cokolwiek, panowie z pod znaku Centro­
lewu powiecie, w głębi duszy podczas wa­
szego kongresu w Krakowie, będziecie przy­
znawali, że was wszystkich zebrał tam Jó­
zef Piłsudski.

Ou was połączył, on zjednoczył wasze sze­
regi.

Idziecie diziś do ataku wspólnym frontem. 
Mylicie się jednak mocno, jeśli sądzicie, że 
to nas przeraża lub smuci. Przeciwnie — cie­
szymy się, widząc waszą solidarność. ■

Jdlziecie wspólnie, bo wspólna niedola was 
połączyła.

Niech jaknaj więcej z jodzie się- do Krako­
wa robotników i chłopów...

Stąd nas®a radość, że jesteście nareszcie 
razem...

I dlatego kongres krakowski będzie w ży­
ciu publiicznem Polski zjawiskiem dodat- 
niem.

Obecnie „Gazeta Polska" niejedno­
krotnie podkreśla, że kongres krakow­
ski nie był... zjawiskiem dodatniem.

Zawsze jednak pierwsze wrażenie 
uznać należy za najlepsze.
PROTEST ADWOKATÓW - ŻYDÓW.

Sjoni&tyczny „Nasz Przegląd14 do* 
nosi:

„Na ręce dziekana Rady adwokackiej, 
adw. Nowodworskiego, złożony został pro­
test adwokatów żydowskich pnzęciwko no­
szeniu przez wielu aplikantów adwokackich 
zielonych wstążek na terenie pokojów adwo­
kackich w sądach. Adwokaci żydowscy 
twierdzą, że stosowanie bojkotu osobistego 
jest niewłaściwe ze względu na to, że Izba 
adwokacka jest korporacją o charakterze 
przymusowym11.

i A gdzie to podział się liberalny fra- 
■ zes o wolności przekonani’

Agitacja ukraińska 
PRZED SPISEM LUDNOŚCI.

Z racji powszechnego spisu ludności, 
Ukraińcy bilją bez przerwy w wielki 
dzwon pogotowia niemal wojennego. 
Prasa ukraińska wszelkich odcieni a- 
larmuje czytelników już od dwóch 
nriesięcy. Obecnie zaczynają 6ię odby­
wać narady i wiece agitacyjne, na któ 
tych przemawiają posłowie ukraińcy. 
pstainio odbyła się taka narada w 
1'arnopolu z udziałem posłów d-ra Ba­
tona i d-ra Ładykii, oraiz licznej rze­
szy grecikioekiatoiliclkich księży i chło­
pów. Zgromadzeni rozdzielili pomię­
dzy siebie role agitatorów w poszcze­
gólnych gminach, gdzie zwoływane 
Dętlą -wiece i nBirady,

Gdy w Genewie i w Paryżu głowią 
się Europejczycy nad rozwikłaniem 
azjatyckiej tragedji w Mandżurji, in­
ni Europejczycy w pałacu St James 
szukają dróg Wyjścia z zagmatwanej 
kwestji Indyj. „Stawka” w obu wy­
padkach nie jest niska: chodzi o jed­
ną trzecią ludzkości. Metafora „okrą­
głego stołu”. nie jest zbyt fortunna. 
„Stół" konferencyjny nie jest okrągły 
ani faktycznie, ani w przenośni. Ma to 
oznaczać równouprawnienie układa­
jących się stron: „okrągły stół", przy 
którym wszystkie miejsca eą jednako­
wo zaszczytne.

Fiasco konferencji nie ulega już dziś 
najmniejszej wątpliwości. Nawet pier­
wotna zgoda Gandhiego na przyjazd 
do Londynu nie wróżyła angielsko - 
indyjskiemu porozumieniu nic dobre­
go. Jasnem było od pierwszej chwili, 
że Gandhi obstawać będzie za zupeł­
ną niepodległością Indyj. Tymczasem 
brytyjska koncepcja przewiduje zna­
czne ograniczenia przyszłego domi- 
■njum w dziedzinie spraw zagranicz­
nych, wojska, skarbu i uprawnień An­
glików, zamieszkałych w Ind j ach. Je­
dnocześnie projekt angielski przewi­
duje utworzenie Federacji Indyjskiej 
z zabezpieczeniem praw mniejszości 
mahometańskiej i z zagwarantowa­
niem drobnym ksiąstewkom mahara­
dżów ustroju absolutycznego. Dla 
Hindusów - mahometan, stanowiących 
bardzo poważną mniejszość, bo liczą­
cą 70—80 miljonów głów, utworzone 
będą odrębne knuje wyborcze, a na 
500 reprezentantów w przyszłym par­
lamencie Wszechindyj, zaledwie 100 
przypadłoby na rzecz tych okręgów, 
które opowiada ją się za Gandhim.

Nic przeto dziwnego, że na punkcie 
praw mniejszości mahometańskiej, u- 
prawnień do posiadania własnej armji, 
wreszcie — na punkcie emancypacji 
kast niższych w państewkach maha­
radżów — rokowania z niepodległo­
ściowcami się rozbiły. Z drugiej znów chaosu.Koniec walki byków w Hiszpanji.

1 Jiisizpau ja pnzeichodizi jwzoae jeden,, i ków dał niemal defiicyt. 
nieniotowauy gdzjieiiinidlzieij,, mieprzewii-1 Po raz pieuwszy od aieipaimiętnych 
.dywany do ostatniej chwili kryzys. Za-1 czasów, gdy „corrida byta uświeitmie- 
kończoay w iaotołnadaie sersom wraffla by-| ntiiem ikialżidego awycięsbwia bitnych wcćsk

Po raiz .pierwszy od mdepaimiętnycli
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UWAGI.Dawniej i dziś.
Dość często słyszy się żale, wygła­

szane na temat prowadzonej dzisiaj 
pracy społecznej i tego, co było daw­
niej, przed wojną. Zarzuca się przede- 
wszystkiem inteligencji, że jej nie wi­
dać obecnie w pracy społecznej, że u- 
chyla się od tej pracy, że dawniej by­
ło inaczej, że było ją „widać” w tej 
pracy.. Gzy tak jest istotnie, a jeżeli 
tak — to dlaczego? <

Mam wrażenie, że zbyt dużo jest pe­
symizmu w powiedzeniu, że „ci, którzy i 
odeszli, nie pozostawili po sobie god­
nych siebie następców". I czy niezlbyt ( 
surowo traktuje się młode pokolenie, 
które jakoby zawodzi w nadziejach, i 
pokładanych w niem. Tak wyipowia- i 
dany pogląd czy nawet poglądy (sły­
szy się dość często) wynikają z pew- i 
nogo nieporozumienia, powodowanego : 
porównywaniem czasów z przed liat 20 
—25, z czasami obecnymi. <

Jakież to bowiem organizacje dizia- 
łały lat temu 20 w Zagłębiu i jak to 
życie społeczno-polityczne wyglądało? ■ 
Raptem kilka orgamziacyj od prawa i 
do lewa naliczyć można z tych cza- « 
sów. Działalność ich miała charakter < 
mocno skondensowany: polityczny i o- i 
światowy. W tych dwóch kierunkach o 
jednoczył się wysiłek inteligencji, 
znacznie mniej licznej wówczas, ani- < 
żeli obecnie, bardziej zwartej w dma- ■; 
laniu i dlatego odbijającej się swą 
działalnością na ogólinem tle pracy 
społecznej.

Obecnie mamy w samym Sosnowcu : 
zgórą 200 orsanizacyj, stowarzyszeń, < 
związków. Inteligencja rozpierzchła i 
się po tych organizacjach, roztopiła się i 
w nich, pochłonięta została przez ma­
sy. Jesteśmy świadkami niezdrowego , 
przerostu organizacyjnego w pracy 
społecznej, „dezorganizowania orga­
nizacyjnego", życia społecznego.

Niemniej jednak w pracach społecz­
nych bśorą udział ludzie o wysokiej 
wartości i wielkich zasługach, mniej 
jednak widoczni, jak mniej widoczny 
jeet siatek na morzu, aniżeli na jezio­
rze czy stawie, choć jest tej samej 
wielkości. A zakres pracy społecznej 
przed wojną do obecnych czasów tak 
się ma, jak jezioro do morza.

I niesłusznem jest narzekanie na 
młode pokolenie. Każde pokolenie spo­
tyka się z tymi zarzutami. Na uspra­
wiedliwienie pokolenia, które teraz 
wchodzi w życie, możnaby powiedzieć 
tylko to, że trudności w uzyskaniu 
zajęcia bezwątpienia w znacznej mie­
rze przyczyniają się do opóźnienia 
wejścia w pracę społeczną. Pamiętać 
trzeba o tem, że gdy dawniej udział 
w ptracy społecznej miał charakter bo- 
jiorwania, to dzisiaj ma charakter bu­
dowania, co wymaga większego przy­
gotowania i stabilizacji życiowej. Ten 
ostatni warunek w pracy społecznej 
we włeanem państwie jest konieczny, 
o fl.e praca ta ma przynosić korzyści. 
Tak się dzieje przeważnie w pań­
stwach zachodnich, posiadających du- 
że doświadczenie, nie przerywane stu­
letnią niewolą.

Praca społeczna w Zagłębiu, a pra­
wdopodobnie i w całej Polsce, cierpi 
nie z powodu braku ludzi. Jest ich do­
syć o zaletach niepowszednich. Zło 
tkwi w stosunkach, w jakich żyjemy, 
w anarchji umysłowej, w wypaczeniu 
pojęć na rolę obywatela w państwie, 
w zaniku poczucia odpowiedzialności, 
wywołanego specyficznymi warunka­
mi, w jakich żyjemy. Skrępowana wo 
la społeczna nie może znaleźć wyrazu 
w swobodnej pracy. Ciągłe naginanie 
społeczeństwa do jakichś niewiado­
mych lub niezrozumiałych celów, spe­
cjalne organizowanie wedile rozkazów 
z góry pracy społecznej, musi spowo­
dować brak zaufania u ludzi inteli­
gentnych do takiej pracy.

I w tej chwili już zupełnie wyraźnie 
można odiróżniać prace społeczne, ro­
bione z rozka<zn i odpowiednio snibiwen 
cjonowane, od prac społecznych w ca­
lem tego słowa znaczeniu, ale znajdu­
jących się w niełasce. Społeczeństwo 
odczuwa ten anormalny stan. Odczu­
wa niesympatyczny jakiś przymus w 
pewnych zagadnieniach, a z drugiej 
sStrony ową czułą a jednocześnie wiel­
ce podejrzliwą otpiekę ze strony władz 
adiministracyjnych.

iW takich warunkach praca spotecz- 
■a mua kntoś. % tetóch warunkach,

gdy w wieta poczynaniach, kitóre po­
winny obejmować szerokie kręgi po­
mija się tendencyjnie działaczy spo­
łecznych już z pewnem naizwisfciem, 
musi wytwarzać się przekonanie, że 
chwila obecna nie jest odpowiednia do

Powiatowa Kasa chorych 
a pomoc bezroboczym.

wodować zminfejezoniia pomocy lekair- 
skiej, udzieilanej przez samorządy bez- 
roboczym. Kierować chorych do aimbu 
łaitorów Kasy chorych będą Idkallme 
.komitety pomocy bezrołboczym.

Następnie omawiano sprawę wzmo­
żenia w okresie zimowym ailsciji tra­
nowej dla dzieci. Kasa chorych prz.e- 
każe potrzebną ilość tranu komiteto­
wi powiatowemu, który stosownie do 
■zgłoszeń będzie go rozdzielał komite­
tom łolkałnym.

W sprawie udzielania przez Kasę 
choirych siubwencyij samorządom i in­
stytucjom społecznym na prowadzenie 
ośrodków zdrowia oiraiz przychodni 
zapobiegawczych, positainowiiono do­
łożyć starań, aby subwencje zostały 
wypłacone jeszcze w roku bieżącym. 
Wreszcie zarząd Kasy chorych wystą­
pił z inicjatywą scalenia u * j 
przez samorządy akcji kolonij letnich, 
dzięki czemu umniejszyłyby się wy­
datki, no i kolonje mogłyby być le­
piej urządzone.

Projekt znalazł całkowitą aprobatę 
i upoważniono p. prezydenta Madey- 
sikiego oraz d-r. Rydera do opracowa­
nia do połowy grudnia r. b. konkret­
nego planu zorganizowania wspólnych 
kolonij w Okradizśonowie, gdzie Bę­
dzin posiada swą stałą kolonję letnią 
dla miłodizdeży szkolnej.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK

W tych dniach odbyła się w Kasie 
chorych w Sosnowcu konferencja 
przedstawicieli Kasy chorych, miast 
Zagłębia, Sejmiku i Związku lekarzy. 
Przedmiotem obrad była sprawa 
przyjścia z pomocą materjałną i le­
karską przez Kasę chorych bezrobo- 
czym, przyznania subwencji samorzą­
dom i instytucjom społecznym na pro 
wadzenie ośrodków zdrowia i przy­
chodni zapobiegawczych, wtreszcie 
sprawa scalenia akcji kolonij letnich.

Co do pomocy miaterjalnej Kasy 
chorych bezroboczym, p. komisarz 
Wąsowicz zakomunikował, że władze 
nadzorcze zezwalają na przyznanie 
trzech czwarit. proc, od składek człon­
kowskich komitetom pomocy bezrobo­
czym, możliwie na dokarmianie dzie­
ci. Ze ŹTÓdła tego wpływie do 8 tys. zł. 
miesięcznie i pieniądze będą podzielo­
ne proporcjonalnie do ilości zarejestro­
wanych beziroboezych w powiecie -Bę­
dzińskim i Zawierciańskim. Podziałem 
przyznanych poszczególnym komite­
tom sum zajmą się komitety powia­
towe.

leżeli chodzi o pomoc lekarską be^- 
roboczym, to Kasa chorych może u- 
dizieilać tylko porad lekarskich bez 
dawania lekarstw. Porad udzielać bę­
dą lekarze kasowi. Jednocześnie za­
znaczono, że pomoc ta nie może epo-

27 D H i S Wirgiljusza B.
3^5 Jutro Mansweta B.

Wschód sfiofiaa 7 m. 13.
Piątek Zachód w 15 m. 34.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Tancerka Cilly.
PAŁACE: Sekretarka osobista, 

zbrodni.
BĘDZIN

NOWOŚCI: Mąż swojej żony.
CZELADŹ

CZARY: Złudzenia.
DĄBROWA

WANDA: Kobieto nie grzesz.
ZAWIERCIE

STELLA: Noc Upojeń z Iwanem Petrowi- 
czem.

UCIECHA: Przygoda jednej nocy.
OLKUSZ

ORZEŁ: żar miłości.

Noc

X ODZNACZENIE. Ks. kanonik Senko, 
pnobiosizciz pairiafji Zaigórze, odlzmalczony 
izostał złotym Krzyżem zaistagii.

X ZARZĄD ZWIĄZKU PODOFICE­
RÓW REZERWY W SOSNOWCU za- 
-wiiadiaimdia cz-lionkóiwi, że z rodhaizu zarzą­
du oki-ęłgu podiof. reiz. Zaigłęibia Dąjbirow- 
skiego odbędzie się w sobdtę 28 bm. o 
godiz. 19 w tekału właisnym maidiziwyczaj- 
ne wahnę tzebrtainie.
X Z GOSPODARKI MIEJSKIEJ W 
CZELADZI. Z Ozettiaidzi dionioeiz-ą mam 
•o niezwykłym fakcie iłuisitrującym go- 
spodiairkę miiiejslką. Przed dlwiomia laitry 
miiaimowitoie MaigdiSitiria przeprowaidlził pro- 
wiizioirycizine rmrociaigi przez całą dłuigość 
uilliicy Węigroda Górna i Dolna. W reku 
(bieżącym rurociąg tom. zostali! izmiietniioiny 
przez Tow. Saituirini, które pr®eprioiwaidziiłio 
iwodlę z sizyibu ,,Kornelijutaz.", miiriattnii o wiie 
ile ginubisizemi. Magieihrałt jedinak, wiidocz- 
mie ptrtzez zapomnaeiniie rtte wunąił sta­
rych mm, które obecnie hetznżytteicizniie 
poizoistaiły tw- ziemi, a kitóre przecież 
ipinzeidlstaiwiiają jeszcze dluiżą wartość. 
Fialkt mapraiwldlę miewwairygoidlniy, wymia- 
igiająicy, w interesie puMcznyiim, wyja- 
śinierada.

pcwlejmo wanta pracy społecznej... bu­
dującej. A powracać do pracy społecz­
nej o charakterze przedwojennym by­
łoby we wtasnem państwie wstydem.

I dlatego tak jest, jak jest.
as.

I -

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

PREMJERA „RóżY“.
Już w sobotę ujrzymy na scenie. # .  „ -u—J— j —--------------teatru

miejskiego rewelacyjne widowisko, którem 
będzie potężne arcydzieło Stefana Źcrom- 
iskiego „Róża“, dramat osnuty na tle rewo­
lucji 1905 roku. Inscenizacja i reżyiserja J. 
Gołaszewskiego, który równocześnie projek­
tował dekoracje i kosrfjumy. Specjalną ilu- 
sitnację muzyczną skomponował Br. Ilo-ro- 
wicz, a wykonają ją orkiestra i chóry pod 
batutą kompozytora. Obsadę stanowią: pp. 
Zakrzyńlka — Krystyna, Tańska — Nasika, 
Sobotkowska — Oleś, Brem. — Oset, Goła­
szewski — Bożyszcze, Ilorowicz — Anzelmi, 
Orchoń — Dąsik, Pallański — Benedykt, Rel- 
.ski — Chryipa. Słupski — Robotnik, Szafrań­
ski — Czarów ic, Tański — naczelnik ochra­
ny, oraz liczny zastęp komparserji i staty­
stów. Powiększony personel przygotowuje 
isaereg efektów technicznych i świetlnych.

Ze względu na spodziewane zainteresowa­
nie, dyrekcja teatru uprasza o ■wcześniejsze 
rezerwowanie miejsc w dziennej kasie tea­
tru miejskiego (firma WI. Czchowski, ul.
3-go  Maja 8), lub o zamawianie specjalnych 
wadowask dla związków, kooperatyw i insity- 
tucyj w kancelairji teatru (tel. 205).
PORAŹ OSTATNI „CZŁOWIEK Z TEKĄ14 
■ukaże się na dzisiejszem widowisku po 
cenach zniżonych od 50 gr. do 1.90 zł. 
Ciekawa ta sztuka w 7 obrazach, osnuta 
na tle stosunków w Rosji sowieckiej grana 
jest na naszej scenie koncertowo. Rolę głów­
ną odtwarza, dyr. Tański, który zairazem re­
żyserował sztukę.

REPERTUAR.
Piątek 27 — „Człowiek z teką“. Ceny zni­

żone od 50 gir. do 1.90 zł.
Sobota 28 — premjera „Róża‘‘ St. Żerom­

skiego. Ceny zwykłe od 1 do 5.60 zł.
Niedziela 29 popoł. o godz. 4 — „Róża“. 

Ceny zwykle.
Niedziela 29 wlecz. — ,Róża“. Ceny zwy­

kłe.
Poniedziałek 50 — występ Jerzego Lesz­

czyńskiego, Leokadji Pancewiczowej i Lud­
wika Fmitschego w komedji „Małość już nie 
w modzie'*.

Wtorek 142 — „Róża“.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Sobota 28 — „Pan Jowialski**.
Sobota 28 — „Kajzer".

WX PODOFICEROWIE REZERWY 
WOJKOWICACH KOM. W raicdraeię 
29 bm. o goidte. 15.30 odlbędlzBe się odczyt 
itatź. Kasińskiego ! zeibmamie mtestecetae 
członków w lokata szlkóły wiejskiej nfll 
Sohiieskiiegio.

Pytał głupi mądrego
Na co rozum zda się: 
— Abyś nasz AlmanachMiewał w kaódsna caoai&

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Wykład prof. Reybekiela
Pulbliiictaniość dopdisjała. Mogillolby Ryń ]1&_ 

ptej, aflte ma te czasy {piosnidhy w śf€T7iC 
zianiniteiDesowiałniia izaig.adinnteimiłattmi 
iktiuiailtaeimi i tek dioibinze. Na piieniweizy 
wylkillaid piriotf. dir. ReybeOeiLa o fiiflóaof.jii 
Firydieirylka Nd-ertizeidbeigro przybyło z górą 
100 osób. W sald szlkoły gofifptotdfeffshy.a. 
wiiejelkiiicigio (przy koścdółlkra. ktofejawym) 
.trzeba byłe stlawiiiać krrzeisła i mozrytnało 
siię marwet tlbazino. Koindecztniość (dlotśiorw- 
mde.. kioraitectznuość!) adbywianda cdczytni 
w tieij,, a r$e itamej safliĘ Tnatsnuwa pewne 
myśldł, uwiagró... O tern jedlmalk potem, 
mioóe pmzy spesobimościi...

Piiemwtstzy wykiłiaid pinof. dir. A. Reybe- 
ikiLeiLa, uifinzymainy ma poztoimie wykładów 
iz katedr mndtwieiisyte^lkiiclli, był wstępem 
dlo właścilwegio tetmafiu. Prof. Reybekiel 
dialł krótlką cŁiamalkterylsibylkę tego co na- 
izyiwiaimy fiillioiziof maisdępoie wyjiaśnf.ł 
dlliaiczeige, jako fieimał wykładówi, wyjbłnał 
willaśnde Ndeibasebeigio. Uziaisiaidlndiwsizy pób- 
elkie pocbodlzieiniie Ntedlzisicheigio (iz hir. Ndc- 
kieb, którzy w ycamiigiroiwailii do Ndemfec), 
ptrellleigieinit ziaicytowiał ogiroim/ntie ciekawe 
iirizy oipiiinje o Niieitizisicbcim: dlwde ujemnie, 
sitiawdiające go w- rtzędlziie laimatebiistów i 
obłąkańców, Słmuiwego i Nordiaiuia, oraiz 
eindaiizjaisityciziiiią — Waicłaiwia Beretnifia. 
Pmzecńwsfjawdiaijąic eii<ę ujommeimni ui?itiois'ii'iil- 
ikioiwiainain do Niieteicibego, oiraiz mie sk.ła- 
miiajajc sii«ę do cinrfmizjaizmioiwianiiia dym nte- 
ipotsipołiitym fiilióizofeim, pinof. Reybeiknd 
w nasfępmycih ■wylkliaidiaicb dla objelktyw- 
<my poglliąid ua syisiteniiait fillozofiiicziny 
NietiZGchego, który wywarł taik doniiosły 
w|płynv na ksizdiaUltlowainiie sd»ę pojęć w za- 
kresi-e etycznym ma Zaicihoidlżrie i u naB.

Nastęipimy wyikłaid odlbędizde się we śro­
dę. dmda 2 ginuidlmia, w tej saimej saili, o 
goidiaitnfle 19. Ongaimiizatonzy wykładów 
ipmotSfZtą o moiżldwe paiinlkfuiailtae ptrzybywa*- 
mie.

X ZAMIAST URZĄDZENIA „BALU 
ŚWIERKOWEGO44 na ochiriorakę św. Jó- 
taefia w Dąbrowie .złożyły ofiiairy niaisbęipu.- 
jące osioiby dlo dlmiia 23 ban. (w złoitycli) 
pip.: T. 500, Giisizieiwisicy 100, K/ntofhe 100, 
iicirdkebaant 50, St. Gaidtoimiski 50, K. 
Fairyaisizeiw&cy 50, Akc. Tow. Flora 50, 
J. Cha(peil!ldieir 50, M. 50, W. Śwdtntfujnowie 
50, Moneta 50, J. Gajlówde 50, J. Mnisiia- 
łcwie 50, Cybiufecy J. 40, J. Miilkłówne 
40 .zł. Z. Roiściisizieiwisicy 40, Wosiińscy 50, 
St. Paszkowski 50, St. Błckowde 30, Mey- 
erhoilldioiwiiie 25, M. Górndcki 20, Raykow- 
»sicy 20, R. 20, Cli. Daiuipbdm. 20, M-utsse<t 
20, St. Kiaimiuńisicy 20, M. WaeczioirkdełWłi'- 
czioiwde 20, St. I^lóifirkow&cy 20, KI. Jjiipeey 
20, J. Gaililloteiwde 20, J. Jiarworetcy 20, 
Biamk Finaincuisiko - Pokkii w Kaitówdicaeh: 
Rcm.oiuf — Liitfilaye — Boin,vot — Mon- 
temidon — Moraibodisisieis- 65, Rninigimamówna 
15.20, Jędrzejewscy 10, Domiatsizewskia 10, 
Maiciiejiskii 10, Suicikoidiollisicy 10, Biurłr.ier 
10, J|. Moireiaiu. 10, K. Stianktewdicziofwdie 
10, E. Milchiailloiwisicy 10, A. Lamidiau 10, 
T. Hamfecth 10, R. Finiicidiriiicih&dioadf 10, 
Zakirizieiwiski 10, St. Griaczyńtelki 10, F. Pd- 
wornski 10, Knobamowde 5, R. Rmdlzkd 5, 
Lewumslki J. Raizom Zł. 1688.20.
X DRUGIE GIMNAZJUM BEZ NAUKI 
RELIGJI. Czytamy -w katowickiej „Pe- 
lonji“: Jets®oze mie przcibnamiiały echa 
głośnej sfpiriaiwy wyeldamiimoiwainńla przez 
krakowskie właidlze szkiofline nauki reb*- 
gji z giiamn. Em. Płateir w Sosnowcu1, a 
jiuż — biisitorja siię powitiairza. Dętychoza- 
fiiiiwy prefekt, igiiimm. państw. itaK B. Pru* 
>sta w Sosnowcu, ks.. Piotr Amguisfyiwk 
miainowainy aolsifał aidimiiniiisteatereirri patrat- 
f ji w Przybynowiie, wiolbec ozego otdi- 
pewineigio czaisni a w tem giiinanaizjuim 
przerwane zostało naiuicizamiie reldigji1. O- 
koiliieizmoś-ciii, towamzysiziące teiimui, może są 
cokolwiek inmie, skuitek jednak ten sami 
— binak maiuki reliiigji. A wii.ęc już dlrnigi 
śneidnd ziakłaid nanikotwy w Sosnowicra niie 
inianuciza reldigji i maiłeży wąjtpić, czy pręidi- 
Iko będfeiie naoiczać, w gitonu bowótem ion-
E. Pfllateir, celowo ■uSnniiięrto ze sekoły 
kaięidlza prefekta i w ciiajgni trzech mde- 
fsiiięcyu nde izdiołano miiiamować dinutgiege- 
Boid adlresem. wfllaidlz szkollnych, a pr®e- 
dew&zysitkiem wtBcenmilni. ośwdaty ksi Żom- 
gołłorwdjcza naffieży skierować pytamde, 
czy dilhitgo jeetzece trwać będizde tem sten.

X POR2UCCME NIEMOWLĘ. One- 
igldlaj iZmailewtomo w korrytarreju. dkumra rur. 
95 przy ullScy Moólrizejo*wskietj w Będzi­
nie pięciodniowe mieamoiwllięi, płci żeń­
skiej, podlrtzutcione przez ndeznuana ko­
bietę* Niieamorwflęcfllem zaopiekowała si*? 
nairaizte dbzorczynd dlomiu.
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W CZELADZI
ogłoszenia do Kurie­
ra Zachodniego oraz 
zamówienia na pre­
numeratę z odnosze­
niem do domu przyj­
muje p. AL Mazur Rynek 11. b®®

Jak pobierany będzie
PODATEK WOJSKOWY.

N</ive nazjpofnządizende Raiły nmfełtrów 
o paclaiKkiu irojtsfcowyim przewiduj®, ńc 
podateik ten oipiróca ziatsadiniiicfflej postaci 
aa rzecz gmin. nriiejnlkiich i wilejslkiiich, 
pobieramy będzie w postaci docWkiu dio 
państlwowewigo podaifai dwlhaclloiwego 
(ma nzeez państwa).

Ze wis®y6itlkicŁ źródle! z wyjątlkiiem u- 
posażeiń elluiżbowyeh, emerytur i wyma- 
grodzeń za pracę niajieminą, podatek ten 
wynosić będizie 10 proc, padaitku rasaidi- 
nfczeglo dllia kete.go.rji „E“, 15 proc, dllia 
kat J)“ i 20 proc. dla kat „C“.

Osoby, od których państwowy poda­
tek doeboctowy pobieramy jest w dirodize 
potajcem™, z uposażeń słmżnowych eime- 
rytasr i wymigirioidlzień za pracę niajeimimą, 
opłacać będą od tego podiaitŁiii podatek 
imojsfcowy w postaci dodatku dio pań­
stwowego podatkra. dodhodlorwego, a miia- 
nowfaie: pomad 2500 ził. do 5000 zŁ calo- 
racznego wyiniaigirodizemia 0,2 proc., od 
3000 dio 5000 zL — 0,3 proc., od 5000 dio 
8000 — 0,4 proc, od 8000 db 12000 zł.
— 0.6 proc, od 12 do 20.000 źli — 0,8 
proc, ad 20 dla 30.000 zł. — 1 proc, ad 
30 dio 50.000 zł. — 1,4 proc, ad 50 dio 
70XXX) zł. — 1,6 proc, ad 70 dio 100.000 z®. 
>— 1,7 proc, i ponad 100.000 zł. — 2 pirsie.

X KOMITET MIEJSKI L. O. P. P. W 
BĘDZINIE w porazjuimieoiTi z Koanilte- 
tean Okręgów ym L. O. P. P. w Sosiniow- 
bu ortiwriteiria z diniem l^gio girufdlniia 1931 r. 
kiuins imbruktorów II-<ej ikatieigoiriji cŁiro 
ny pinzjeicilwilictiniiicizej i pntziecirwigiaaołw’ej, 
który adlbiywiać &i.ę będlziiie 2 naizy w ty- 
giodłnćiu we wtioirlkii i piątki od gotdlz. 19-ftej 
do godiz. 21.30. Go dio llokaillu kiuirSiów na- 
stiajpi odldziielllnie faaiwdiaidiotmjiteoie w ptraisiie 
Zapćlsy ma kuiris rozipioczyrmajią eóę z dmdiean 
23.XI.1931 k, pmzyozem pnzyjmjowiamd bę­
dą kaaudydtó z wylkisizitałceindotni irówtnia- 
jącetm się cou&jininiej ukończonej szkole 
śrcdiniiej. Kamidlyłdiaci poiniaidlto mraisizą mieć 
wreg^lowiainą sluizlbę wiojiskmyą. Żajpisy 
na krutt® kamidyidlaci moigą. zgłaszać otso- 
fclińcie, biąidiź też za pośreidtafoatweini pocz­
ty pod adlneisteini: BędżH Sąiczcm^kiieigio 
17 — Wydteiiaf Powiiiatolwy — pokój Nr. 
4, od gotdteiiny 9 do 15 i od 18 db 20 co- 
dlzieiniifie z wyjąfkiem nieidlziiieiliiu
X WŁAMANIE DO SKLEPU RZEŹNI­
CZEGO. Wczonaijisiziej miocy nieianiaiiia dio- 
tyiclłiazias sjpnaiwcy aliożytlii meizibyt pożą- 
daaiłą wdlzytę wliaściiciieliowii ekilieipu inzeż- 
ndctzęgo w Czelllaidizi. pnfcy uk Miliownc- 
kniej p. Szwejiowiii, zakicirtają-c mu więk- 

diliość itoiwiairui, oicocefniilotn-ej dfotyckczais 
M^irtośca. Sziajka zlioidziiejiska dokonają 
.wSannaimilai dio wiairisztiatlu i zainaizem skłiaidlu 
naeźniitckieigo, wy|hijia|Jąc otwór w muirae, 
przez który dloistaila się dio- wewnątrz. 
Jak spryrtlnie dłokomainio wiaimaniiiai, świiaid- 
czy fakt, że iwairisizitiait strzeżony był pizeiz 

na uwiózk który intó aMiraniowaill zur- 
pehnii-e, a w odllieiglloóoi trzech meitrów 
B&fedwńe w Łraidtee czruwal stróż mocny 
kcp. Saltami, który równdież tniie zarawia^ 
M ntó podejirtzameigio. Idierndyczimej kra- 
dfereży z wBiamiainaeini diokonaraio przed 
kdkfu tyigłoidlniiaimi w skllieipiiie p. Żyumły, 
co .wiskiaou je że dżiiałiai jakaś dobrze zoo> 
gwżowamia i niiennchwytina hamidla.

5 lat więzienia
ZA ZGWAŁCENIE.

Oine-gidiaj Sajd dhręgioiwy rozpozniawąil 
6|pna'wę 51-dętJniiego Jaima Gęlbazyńskieigio, 
mieszkańca wisi Tiulctzna Bialbai, pow. Za>- 
^rciłańskiiieigioi, oskarżonego o diokotnia- 
ni’.ę g-wialłta ma 16detłniitej Mtairjaimmie S. 
W liifpiciu bjr. koło godiz. 10 .naimo Gęb- 
^ńskii, jaidąc ma riowenze pomiędlzy 
J^ami Niiegowoaniieatmi i Młynkiem, zo- 
baczyt ma poiliu dtei^vczyinę pasiąeą by- 
dflo i wówerzias pod presją zalbiiicilia jej 
kaanteiniiieim. dokonał ma niej giwaOlta, sitra- 

że jeśli powie o tein komukolwiek, 
Bafaije ją. Na skutek zameldowania ro- 
ojzmny poszkodowanej ziositiał zatrziyimiainy 

6Ńę. G^bc-cyńtslkii jmiż nmejłtfdlnfofcnoitóe był 
.poidiejinaewiany o podiobine pmzestępsifiwiai, 
łeciz dlorbąćL uicthoidiziiił pnzied ■wymiarem 
eprtawiedlliiiwości. Pirtzewód sądowy caillko- 
wicde uidlowiodlnćiT wilnę ofiikairżomeigo i Sąid 
&kiaiaał Jama Gębeizyńslkiego ma 5 lat

Ostrzeżenie
Wobec pojawienia się na rynku licznych naśladownictw nasze­

go preparatu Ćresolan, ostrzegamy przed nabyciem różnego ro­
dzaju falsyfikatów i prosimy zwracać baczną uwagę na oryginalne 
opakowanie Cresolann firmy R. Barcikowski S. A. w Poznaniu ze 
znakiemtowarowym Erbe zarejestrowanym w G. D. S. Z. pod Nr. 1031.

Oryginalny Cresolan Barcikowskiego 
może być stosowany z bardzo dobrym wynikiem przy 

wszelkich chorobach dróg oddechowych, gruźlicy, kaszlu, dychawicy (Astma), krztuśca (koklusz) itp.
Cresolan jako pr.parat r-wiarai^ey Creas.t, obroni organizm od zgub­

nego działania niebezpiecznych drobnoustrojów jak również zarazka gruźlicy. 
Cresolan Erbe jest preparatem krajowym i stosowany j.st we wszystkich 

Kasach Choryeh w Polsce.
Cresolan Erbe jest bardzo łagodny w smaku i nie wywołuje objawów . . . . . . . „ 9492

Fabryka Chennczno-Farmaceutyczua
" BARCIKOWSKI S. A. 

w Poznaniu.

podrażnienia ze strony żołądka.

R.

Elektrycy Zagłębia Dąbrowskiego
PRZECIWKO OPODATKOWANIU ENERGJI ELEKTRYCZNEJ.

W ub. środę w saili Stowarzyszenia 
techników w Sosnowcu wygłosił inż. 
Z. Sowiński referat na temat „Projekt 
opodatkowania ene.r'gji elektrycznej". 
Inż. Sowiński, poseł a. B.B., zasiada w 
Sejmie w komisji, która tę sprawę roz 
ipaitnuje i należąc do ugrupowania, po­
siadającego zdecydowaną większość, 
może mieć wpływ na uchwalenie luib 
nieuchwaleniie tego joodatlku.

Wygłoszenie tego referatu odbyło 
się z inicjatywy Stowamzysizenia pol­
skich ęfektiryków w Zagłębiu Dąbrów 
skieim. Przewodniczył iniż. I. Bereszko.

Z referatu inż. Sowińskiego okaiziuje 
się, że jest on przeciwny projektowi 
opodatkowania energji elektrycznej, 
uważając go za przedwczesny.

Po referacie wywiązała się ożywio­
na dyskusja, prizyczem wszyscy mów­
cy sfrwierdizaJi szkoidliwiość wprowa­
dzenia proponowanego podatku w wy 
sokości 10 proc, opłat za zużycie prą­
du w celacih oświetleniowych. Spowo­
dowałoby to niewajtipłiwie zmraiejsze- 
nie konsumeji. Zwracano uwagę na 
irudlności techniczne w stosowaniu 
specjalnych instalaeyj, w rodzieleniu 
prądu na cele gospodarstwa domowe­
go i na cele oświetleniowe. Wskazy­
wano na zabójczy rezultat dla elek­
trowni, o ileby projekt został zreali­
zowany. Słusznie zauważono, _ że dla­
czego mają być karani podatkiem ci, 
którzy wprowadzają nowoczesne, hi­
gieniczne oświetlenie, a natomiast zwoi 
mieni od podatku byliby ci, którzy pa­
łą lampy naftowe. W projekcie jest 
powiediziame, że opodatkowanie jest 
równomierne i powszechne, a tymcza­
sem właśnie talkiem nie będzie. W roz­
miar łych miastach 6ą różne ceny za 
prąd. Inna jest cena w Będzinie, a in­
na w Sosnowcu i Dąbrowie, a jeszcze 
inna w Warszawie i Poznaniu. Ponie-

Oszczędności w Olkuszu 
zaczęły się w wydatkach na oświatę.

P. komisariz Olkusza musi być osz­
czędny. Naraizie oszczędność poszła w 
kierunku oświaty i oświetlenia. Szko­
łom powszechnym wydziela się szczu­
płe porcje węgla taik, że w czasie kil­
ku dniowych niedawnych mrozów na­
uczycielstwo zmuszone było uczyć w 
pniltach i futrach, a dzieci oczywiście 
ziębły. Kierownikowi szkoły powszech 
nej Nr. 1 odbiera się mieszkanie, dzier 
żawione przez Magistrat w doimu pry­
watnym. Kierownfctwtu szkół po­
wszechnych tymczasowy zarząd za­
bronił udzielania bezpłatnego światła 
w salach szkolnych osobom i instytu­
cjom postronnym, czyli „Hejnałowi , 
„Strzelcowi", Stowarzyszeniu milodzie- 

jfcolsteiLi Łhk-e tó jstej.

ciiężfkiieigio wdęizdienaa z pażbiawiieinicm 
priaw.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. H. M. w Sosnowcu: O interesujące 

Piana iinhonimiacje należy ziwróciić swę do 
Miaigiisifiratu.

l

waż podatek ma wynosić 10 proc, zu­
żytego prądu, ptrzeto tama, gdzie za 
eneirgję najdrożej się piąci, tama po­
datek na dobitkę byłby największy.

Wszyscy mówcy wypowiedziedii się 
kategorycznie, aby w razie wejścia w 
życie tego projektu wyłączono z nie­
go zakłady przemysłowe oraz sklepy.

W dyskusji zabierali głos pip.: St. 
Raźniewski, Jaworski, Blay, Smogo­
rzewski, Wengirys, Obirąpafeki, Baresz- 
ko. W zakończeniu dyskusji zaibirał 
jeszcze raiz głos iinż. Sowiński, który 
oświadczył, że podtrzymuje to, co po­
wiedział, iż wprowadzenie podatku 
byłoby rzeczą w naszych stosunkach 
przedwczesną i dla elektryfikacji kra 
ju szkodliwą. Inż. Sowiński słwieir- 
dlził, że opimje. wypowiedziane w dy­
skusji, mają dla niego duże znaczenie, 
bowiem wykorzysta je w obradach ko 
.misji sejmowej. Jednocześnie jedmiak 
mówca wyraził wątpliwość, ozy pro­
jekt będizie mógł być cofnięty, wizględ 
ulic zupełnie uchylony, bowiem tatm, 
gdzie się głosuje, liczba głosów ma 
swoją wagę.

To ostatnie zdanie istotnie ma swoją 
wymowną wagę w dzisiejszych sto­
sunkach. Sejm obecny przypomina w 
wielu wypadkach ową Radę miejską 
w Sosnowcu, z przed 5 lat, kiedy to 
najbardziej przekonywujące airgumen 
ty przytłaczane były wagą głosów. 
Piikantcirję tu stanowi fakt, że inż. So­
wiński nile ma na punkcie projektu 
zaufania do rozsądku swej pa.rtji, sta­
nowiącej większość sejmową.

Miejmy jednak nadzieję, że inż. So- 
wi.kaki przekona B.B. argumentami 
rzeczowymi, których tak wiele wysu­
nął on sam, jak i inni mówcy w ub. 
środę, w guroinie nie polityków, lecz 
fachowców. Miejmy nadzieję, ale nie 
łudźmy się...

stytucje korzystały od dawnych cza­
sów zarówno z bezpłatnego lokalu 
szkolnego jak i oświetlenia. Na udzie­
lanie przez 'Magistrat. pr.zymiuso'wej i 
równocześnie ukrytej subwencji — 
brzmi pismo ■— tymczasowy zarząd 
nie zgadza się i prosi szkoły nieitylko 
o wstrzymanie tych świadczeń, lecz 
również o podanie stTat,jakie poniósł 
Magistrat z tego tytułu.

Oazywiścfe, że tego rodzaju zarzą­
dzenie p. kominiarza poruszyło miasto, 
gdyż żadna z wymienianych organiza- 
cyj nie jest talk zamożna, by sobie 
mogła pozwolić na własny lokal, czy 
na światło, tembardziej że ani Sejmik 
ani Maaiistrat subwencji nie udzielają.

Po sprzeczce z narzeczonym
RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG.

W uib. środę o giodziimiie 10 m. 35 wie* 
czoirem nziueiiila się pod pociąg towiarioiwy 
zdlążaj-ący z Będzina dio Dąbrowy jakaś 
młoda k-obieta. Maisizyini&tia, pomitmio na- 
dlluidizkiiieh wysiiilkówi, nie zdląiżyft - juiż za­
trzymać poićiiągiui, to też miieszeizęśliiiwa 
iponioisiŁa śmieirć ma miiiefjlsiciŁ, prtzyczem 
ciało deiniatlkii zostało sfirasizmne znnaea- 
kriowiatne.

Jak wykaiztalllo dochodzenie poltoyjtaĄ 
satmiobójazAnniią bylia 19-letaia Zo'fja Ketm- 
pińisfkia, sluiżąiciaj, zatmiieistzikałla w Dąjbmo 
wde, pirizy ulicy 3 Maja 5. Na parę go­
dzin przed pcpełlniemitem. &amdbó|jisfthvą, 
pospmzeictzała się ona ze swym namzesczo- 
nynn, oświadczając mu że .razstoinde róę z 
nim naizaiwisize.

Obiiletimicy tej, jalk wdidlaĄ dbfcrtzytmfaPa.
Tego saimeigo dlnria dostała silę wsku­

tek własnej niiieosittnoiżnioścd. pod anto cię­
żarowe przejeżdżające ulicą Rybną w 
Sosnowcu 60-le'toiia Teofilia Ówiilk (Rzym­
ska 21), doznając poważnych obrażeń. 
W dlnodlze dio sizrjTńitiadia jsdemusiżkia znnairfllai.

X NA GORĄCYM UCZYNKU. W obrę­
bie ekspedycji towarowej w Kiatów- 
caich przytrzyimiamo na góinącyan uidzynkni 
kinadiziciży nńesrzlkiaińca. Sosnowca, WJodtai- 
■mieinza Chimiieillamskiego (Roibotindcaa 16)t. 
'z zawodu czeładlniiika. piekairskiega. 
Chmicillairtsk.i ekmad.it niejakiej Kuiraowej 
600 zł, które jedmeŁ zdlołiaino mm ode­
brać. W toiku dlociboldizeń tusiflailioinoi, że 
przed kiiilikiu dlnilaimil w tern samem miej­
scu Chuniiieiliairski dlckona! podobnej kra­
dzieży. Rrzelkiaizamo gio do dyspozycji 
władz sądowych w Katowicach.

Wicizioiraj o grfzMii© 4 ramo został za­
trzymamy podlcaas kirialdlzlieiży iwęgllla i 
wagonów w obrębie dworca, towiarowo-. 
go w Dąbrowie Górm, Władysław Pa- 
jącizlkoiwskii (Łabęcka 5). Zaitirizynnamęgo 
pnzekaizamo władzom sądlowym.
X TRUP W WĘGLARCE. We wozo-\ 
rajisizym niuimeirize donieśliśmy obsizamile 
o stirasznem mioindersitiwie, dlolkoiniamern w 
węglarce na osobie mieemialnego mężczyz 
ny przez niejakiego Stiefaina Ghołosłę a 
Wiamsaaiwy. Momdlemoa, który, jak wia­
domo, został areeizttlowiainy, pinzyizmał się 
dio winy i etapie wkrótce, pinzieid sajdiemi 
dloriaiźnym. Naizwiska ziatmiandlowiainego 
dotychczas nie uisiiailóino. Zachodzi jed- 
inialk prizypitiszcizeniiie że jest on żyidleap 
tak przynajmniej tiwieirdlzą żydzi: dlą- 
broiwecy. W związku z tern, zgłosili się 
wcizoiriaj dio właidlz pmzedlstiaiwdteieiłe gmi­
ny żyidlcHwskaiej z piriośbą o wydlanie iim 
■zwłok zamoirid,owianego, w ceiln pochowa- 
ndia ich na cmentarzu żydlolwskiim nia. 
kiosizit gmiiiny.

Nasz dział radjowv.
RADJOWY KONCERT MUZYKI LEKKIEJ.

Dnia 28 hm. o godz. 20.15 radjostacja war­
szawską nadaje koncert muzyki lekkiej pod 
dyretkeją p. Stanisława Naw.reta. • Jako soli­
stka wystąpi Wanda Po raj- Warmińska (nie­
dawno zaproszona na szereg występów do 
wielkiej Opery wiedeńskiej), odśpiewa kil­
ka pieśni warszawskiego piosenkanza p. W. 
Krasińskiego i sizereg tańców śpiewnych ’ p.'

PROGRAM RADJOWY
PIĄTEK 27 LISTOPADA.

11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackiej. 12.10 — Muzyka ,poważna z płyt 
gramofonowych. 15.10 — Komunikat meteo­
rologiczny. 15.15 —•' Komunikat gosipodarczy. ’ 
15.25 —- Muzyka. 15.40 — „Co każdy- powi- ■ 
men wiedzieć o żywieniu świn‘ — inż. Wac­
ław Dusęge. 15.55 — Muzyka. 14.00 — „O or- 
gainizacji pracy w gospodiaTŚtwie" — inż 
Wojciech ChmieleckL 14.15 — Muizyka. 14.20 ’ 
~ ^Domowy wyrób wędlin świeżych 1 trwa- 
łyich“ — Marja Karczewska. 14.45 — Koncert 
z płyt gramofonowych. 15.25 — Audycja dla 
nauczycieli muzyki w szkołach ogólnokształ­
cących, zjonganizowana pnzez Muzyczne O- 
gnisko Wakacyjne Liceum Krzemienieckiego. 
16.05 — Powiastki dla dzieci starszych. 16.20 
—- Odczyt. 16.40 — Intermezzo muzyczne. 
16.55 — Lekcja języka angielskiego (Łingua- 
phone). 17.10 — „Mickiewicz o Rosji“ — dr. 
Zofja Szmydtowa. 1755 — Koncert Tow. śpie­
wu im. Wyspiańskiego (Roździeń-Szopieniće).
18.50 — Rozmaitości. 19.05 — Odcinek powie­
ściowy. 19.20 — Prof. dr. Kaz. Siimm, doc. U. 
J.: „Świat owadzi a ziima“. 20.00 — Pogadan­
ka muzyczna 20.15 — Koncert symfoniczny. 
z Filharmonii warszawskiej. Feljefton lite­
racki p. Marj,i Kuncewiczowej pt. „Czy po­
wieść orjentuje w życiu“. Dalszy ciąg kon­
certu. 22.45 — Komunikat meteorologiczny.
22.50 — Komunikaty sportowe. 25.00 _
Skrzynka pocztowa w języku francusikim-

W SKŁADZIE BRONI.
— Jakiego kalibru kule?
— Średnie to dla tosoiby wątlej.

W MUZEUM.
Mąż (do żony): Widzisz ten serwis etruska 

z ipnzed 5000 iat? Przy twojej gosuo-darce nie 
jBTzetrwałby fnaRweł tazech (W.

ekmad.it
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Kromka Zawiercia.
X NOWE CENNIKI NA MIĘSO I AR­
TYKUŁY SPOŻYWCZE. Od dwu dni 
obowiązują w mieście aż trzy nowe cera- 
aiiik.ii, a mianowicie; od dnia 24 bni. mąlkia 
żytnia 65 piroc. w lruutownej sprzedaży 
aa 1 kg. 0„41, chleb pyliła wy z mąki żyt­
niej 65 proc-, iw detalicznej sipirzedlaży 
aa. 1 kig. zil. 0.40, mąka żytnia razowa 
80 proc. 0,52, chleb żylinii raizowy pirize- 
miiaiłu 80 proc. 0,52, mąika ]>sizcinma prze­
miła im 65 proc, w huiritowinej sprzedaży 
0.42, bulki pszenne i chałlki izwyczajnc 
wieprzem. 65 pr. w dciiail.iciancj sprzedaży 
0.66. W cenniku iynu należy zauważyć 
braku cen na. mąikę w detalicznej sprze­
daży, a pirizecież więcej kupujących jeisit 
detaliis-tów niż huritowra.ilków. AICo komi­
sja ceniniikowia zapomniana o tem, albo 
w skład .jej wchodzą tyillko sarni huir- 
iowniilcy. Z dniem 26 bm. na mięso -wo­
łowe: mięso wołowe gai. I za 1 kg. 0.90, 
■w-ątiroiba i serce 0,90, głowizna 0.60, ozór 
0.90, mózg iz kiroiwy 0,25 za sztukę, płuca 
0.60, łój nerkowy 1.20, łój kiszkowy 0.60, 
bairiainina 0.90, cielęcina 0.90, ffliaiki 0.10, 
noga beiz skóry 0.25 za sztukę. Również 
z. dniem 26 na mięso w:iepuiz-O'we: słomrilma 
świeża za 1 kg. 2.10, saidClo niesołone 
2.50, smalec topiony czysto - wieprzowy 
2.60, szynka 4,48, sc-hab 2.00, wieprzowi­
na z biłem 1.40, polędwica wędzo­
na 4.50, boczek surowy 2.40, gotowany 
2.60, rozmaitości 5.60 i pozostałe wyroby 
Asieprzawe również staniały o kiiillka gro­
szy na kg.
X ZEBRANIE ROLNIKÓW. W niedzie­
lę dnia 29 bm. popołudniu iw. siailii Domu 
ludowego TAZ odbędzie się ogólne ze- 
bramiie Stowanizysizenóa rolniczo - hain- 
dloweigo „Rolnik1' w Zawierciu.
X KRADZIEŻE. Urbańska Mairjia, zaim. 
prizy ul. Stairoś/jkolincj 8, zaimcłdowałia 
•w tutejszy m koimisar jacie policji o skira- 
idzjeniu jej złotej obrączki-, waintioścó. 85 
eł. O kiraidlzież tą oskarża poszkodowa­
na swoją służącą niejaką Cecyłję Kaw­
kę.

zapiateniita tfię siaidtzy spłonął w dinira 21 
bm. dtoan miesizikańcia wsi Rodlalkń, gim. 
Og.rodiztemiec, Józefa Moinaiwcia.
X KRADZIEŻ I UJĘCIE ZŁODZIEI. 
P.rized kilku dlniami dioikoiniainio ■włamnaimiia 
do hrairtiowini tytoniowej Ediwaifldia Chnuiie 
llewisikiegio w Skalle i kinaidlziieży -wyrobów 
'tytiofnliiowyidh ma prize^izto dlwia tys. zło-

r

KO

Kronika Olkuska.

tych. Oraegdiaj sprawcy willaanaraiiia zo- 
stiailii wyśitócłzemii i ujęci. Są to mleszlkiaiń- 
cy Iinibinaimowic i Sieciechowa Anidinzej 
Fuingailiińelki i FinainicJilsizelk Łąciziny. Z zaa­
resztowanych i oEiadizioinych w areszcie 
gimninmym w Skate, Furigialllińslki zclolail 
■zlbiiec w nteiwiiadloimym kiierraimku. Część 
towiainu oiclelbraainio.

liliii JolBiF i ilhnu 
w trudnościach finansowych.

ZaTząd spóldizielini „Rolnik44 w Olku 
szu zawiadomił wszystkich swoich 
członków, że na podefajwie sporządizo- 
nego bilansu likwidacyjnego strata 
spółdzielni wyinoei zł. 125 tys. złotych 
i wobec tego musi być zgłoszona u- 
padłość, lub nastąpić pokrycie tej 
straty przez zaciąig-naęcie pożyczki t. 
zw. siainacyjnej w państwowym Ban­
ku Rodnym.

Zarząd spółdzielni uipirzedża jedino- 
cześnie, że w raizie nieuzyskania kre-

dylu ją pokrycie strat i ogłoszenia 
upadłości stratę tą będą musieli po­
kryć udziałowcy gotówką na mocy 
zgłoszonych deklaracyj.

Ponieważ w tej sprawie odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie w dniu 
6 grudnia r. b., przeto członkowie 
spółdzielni będą mogli dowiedzieć się, 
jak była proiwadizona gospodarka w 
„Rolniku4 i kto przyczynił się do tak 
poważnego deficytu.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Groźna konkurencja autobusów.

Dziś, jutro i w lniediziiielę Kino Do-m-u 
raabioitniicizego wyświetla dma-miat: PŁO­
NĄCY OKRĘT4'. 9638
|X MIANOWANIE. Z dmii-em 1 griudiniiia 
irb. kieirowintilkii-cim powiiaitoiwego zarządu 
drogowego na m-iejs-ce inż. A. Skairibow- 
skiiego, miiiainiowa-ny zoistał iimż. Kairoil 
F-ecizlko. łnik. Skarbo-wsiki pirizech-odlza z 
tym dlnieim na emeryturę.
iX Z CECHU RZEŹNIKÓW I MASA­
RZY. W diuiu 22 bm.. w r-eis-urisie odlbylio 
się izebinainiie Stowiairtzyisizeniia cechu nz-eź- 
iniilków i nua&airzy. Po odczyita-niu statutu 
etow-arizy&z-eiuiia i -dyslkiusji wybrarao za- 
irząd ceichu, w skład którego weselił: pp. 
Roman Piiechowdez — stamsizy cechu; R. 
Kuibrózelk — I podbtiairiszy; St. Dolbr-ek z. 
B-oileslaiwia — II padlsitairisizy; J. Więc­
kowski i Igin. Ptie-cho-wiicz — zastępcy; 
Ig. Tairiaipata i P. Maisiaftislki — cztloralko* 
•wie. Zebrani uch-wallilti-, że czeliaidJnii-cy 
miasiairscy, poizostający bez pracy otrzy­
mywać będą z cechu oidipowiediinie zapo­
mogi. Składki cziłiankoiw6lkiie 
griosizy, 
■p-r'Za.
X ZE 
STÓW, 
briaimi-e 
ireizerwiistów i b. wojiskowych w Oilikiu- 
siziu, na któiręim nastąpił podlziiiad1 pracy i 
podaiaił miasta na .rejony celem łatwiej­
szej i stpraiwraiiejsizej pracy. Zan-ząd Sto- 
■w-airzyszeniiia stanowią pp.: Fir. Zbieg — 
prezes-; Wł. Kubiezieik — zastępca; F. 
Łydka — fieikretiarz; B. Gnzywaciz — 
skiairbuiik; St. Guiziilk — księgowy. Pbsta- 
anoiwiiioino onganfllzować koła wiejskie w 
poi wiecie .
X KONKURENCJA. W tych dlniiiaich 
fitairostiwo oillkuśkde rozee-łalo dio wsizyst- 
kich gmin cenniki z nowemii cenaimii 
mięsa wołowego (zł. 1 zia mięso mselo- 
w-e). Otóż jedinia z rzeźniczek sdlaiwkow- 
slkiich, p. Fiyezoiwa zia-wiiaidomii-la uinziąd 
gmilny, że zainządlzenie atanostwa przyj­
muje do wiiadio-mościi, lecz zaaniaicfZa, że 
w jej jaifice mięso kosizłuje tylko 80 gr. 
W innych miejscowościach .po-wiaitra ce­
ny jesizcze niiżs-ze.
X LIKWIDACJA. Wskutek ,.p-oipna-wie- 
raiia“ filię interesów fiinnna Singer zililkwi- 
dlowała swój sklep w Olikusizu.
X POŻAR W RODAKACH. Wskutek

W’ krajach o diużyim nuichiu samocho­
dowym od dlość diarwinia stwieridżono groź­
ną kioinkrair-eneję pojamdiów mechaiiiiiicz- 
inych dila koilei., gdyż w miiairę powsta­
wania nowyich l-iinji auitobuhowy-ch 
zminii-ej-siział się na kolejach zairówmo 
ruch osobowy, jak i towarowy. P-ńzeci*w- 
ko n;i<ebeizp.ieciz<nej konkurencji zaczęto 
o-bmyślliać środki zairadicze, lecz wszelkie 
■projekty i próby nie osiągnęły celu.. Pe­
wien skutek pnzyiniioslia oibniiżlka staiwelk 
przewozowych, a niajlępfiizym. środkiem 
oikaizalo się uruchomienie przez niektó­
re koleje własnych 
których diochadaimi 
cyty kolejowe.

Zrozumiała nzecz, 
wz-rostfiu komiumókacjii autobusowej kole­
je zaczęły odicizuwać skutki konikiurein- 
cjii., kltóra z uwagi na pewne wairumikii, 
miiainowiicdie małą dlość sieci kolejowych, 
araiz za wy®olkie w stosunku do zamoż­
ności liudlnościi stawki przewodowe, przy­
biera coiraiz więksize rozmiary. Zmusiło 
to właidlze kolejowe do zajęcia się spra­
wą niebezpiecznej konkurencji i pirzed- 
sięwizfęt&ia środków zaradczych. Nairaizie 
akcja obraca się w sferze piroj-eikitów i 
zamierzeń, których realiiiziaicja może dlo<- 
prowaidlzic dio pewnych udtoigodini-eń i u- 
suinii-ęciia braków', lecz w zakresie prze- 
ciiw&iawiennla się konkurencji autobuso­
wej napeiwino nie da żadlnych pozytyw­
nych wyników.

Ostatnio nip. wsizysitkie więiksize stacje 
kolejowe, w tej liczbie i- Sosnowiec, są 
odlwiedlzane przez specjaillną komisję, 
która z ramńeiniiiai dyrekcji ibiaidla na miej­
scu warunki przewozu towarów, zwła­
szcza zaś ttzw. dlrobinicy. Chiod'zi: o przy- 
spiesizeniie przewozu tych przesyłek i- o 
wprowaidizęiuie pewinych uidtoigodlnień. Po-

liiinjii autobusowych, 
rówrn>oiw>ażoinio dieifii-

pnawia diotyichciziaispwych eitipisiuińików na 
kolejach niaisizych jesit riziecizą w&kaizianą 
i pożyteczną, o prtzeciiw.sitiawiieinp.iu jed­
nak komkuireracji autobusowej nie może 
być, awłasizcizia w niaisizych wairanlkiach 
mowy, z tirizeich zasiaidiniicizytch wizgłiędiów. 
Miianowiieiie, autobus dacieiria wisizędlaie, 
czyli mówiąc pospolicie, niia go się pod 
nosem. Popartem szyiblkość przewiozą, no 
i cena są najgroźniejszą ik omkuireincją 
■dla koileii, pomijając już ilmne, nie mimiej 
waiźne wizigilędły. Dziś mp. przywożą clo 
Zagłębia araliami towiairy z Poizmaraiai, 
Łodlzft, Wainsiziaiwy i iininych odllegilych 
miejscowości woiągm jedlneigo dindia, co 
na kolei jest rizecizą iwiręcz niiiemoiżliiiwą. 
Pirtzy przewozie towarów odbiorca czy 
wysytŁający nic nie ryzylkiuje, gidyż za. 
towiair ciałikowieie odlpowliadla prizeidlsię- 
biiioristiwo przewozowe, tymczasem wia­
domo dlobnze, jaikie to hiiistorje dzieją się 
ma kolejach winaizie z>a(giiniięcia czy sikina- 
dizeniiia prizeisylkii, oiraz kiiediy i ile posz­
kodowany otrzymuje pieniędzy aa zagi­
niony towiair. To samo diotyicizy również 
nuichu osidbowegio w komramiiikaciji aiuto- 
buisowej, która stale się rozwija, oczy- 
wólsita kosizitem kolei.. U nas nip. autobu­
sy -w kierunku Ollkrasizia., Wolbromia i 
Miechowa przewożą dalłelko więlkisizą 
■ilość osób, niż kolej i zidlaje się niedale­
ki jest ozias, kiedy lokalny ruch -zarów­
no osobowy, jak i towarowy, całkowicie 
opanują autobusy, a kolejom pozostanie 
tyllko komunikacja na dalekie prizeistnze- 
nie.

Słowem ruch autobusowy. z uwagi na 
siwe duiże zalety, wypiera komunikację 
kolejową i traamwajjcłwą i zjawiska tego 
nie awailiczą żadne zamzajdizendia., aini 
środki zaradcze.

według oficjalnych danych siaty s-ty czjiy«] 
naszych o-rga-nizacyj o-wocarskich, krajowa 
produkcja jest niewystarczająca. Tak 
import owoców południowych w żadnym wv 
padku nie może zaszkodzić krajowej 
dukcji.

ZMIANA TARYFY CELNEJ NA TŁUSZ- 
CZE. Ogłoszoiiio w Dziemniku Ustaw R. p" 
roizporządizen-ie o zmianie częściowej taryfy- 
celnej. Obecnie opłacać będą stawki celne 
od 1Ó0 kg.: 1) słonina świeża soloma 160 zł 
2) szmal!ec 200 zl., 5) słonina paprykowana 
wędzona 240 zl.. 4) margaryna i sizrtuczne tłu­
szcze jadalne 200 zl. Za każdoraizowcm jW' 
Zwoleniem Min. skarbu opłaty te mogą bv^ 
zniżone do połowy.

OGŁOSZENIE NOWYCH USTAW, ty 
„Dzienniku Ustaw1' nr. 101 z dnia 25 bm. o- 
głoszonc zostały ustawy: w sprawie częścio­
wej- zmiany ustawy o uregulowaniu obrotu 
cukrem na obszarze Rzeczypospolitej; 0 
zmianie niektórych postanowień ustawy 0 
państwowym podatku dochodowym; o zmia­
nie niektórych postanowień ustawy o czasie 
pracy w przemyśle i handlu; w sprawie 
zmian i Nizupelnień niektórych postanowień 
usta-wy o pracy młodocianych i kobiet; w 
.sprawie ograniczeń w zat-nudnienin pracow­
ników młodocianych oraz w sprawie skraca­
nia. i przedłużania czasu pracy na obszarze 
górnośląskiej części województwa ŚŚląsikie- 
go. Ustawy o uregulowaniu obrotu cukrem, 
o czasie pracy w przemyśle i handlu oraz o 
pracy młodocianych i kobiet — wch-odizą w 
życie z dniem ogłoszenia; ustawa o zmianie 
państwowego podatku dochodowego — z dn, 
.1 stycznia 1952 r., zaś dwie ustawy dotyczą­
ce G. Śląska wchodzą w życie po ogłosze­
niu zgody na nie Sejmiu śląskigeo.

CENTRALA ŚRODKÓW ODURZAJĄCYCH 
I TRUCIZN. W Izbie pr.zemysłowo-handlo- 
wej w Warszawie odbyło się posiedzenie w 
s-pnawie utworzenia centrali środków odu­
rzających i trucizn. Fnzedstawicielc huntu 
drogeryjnego wypowiedzieli się za utworze­
niem takiej centrali, natomiast przedstawi­
ciele przemysłu chemiczno - framaceutycz- 
nego — przeciw tworzeniu cent rad i i za po­
zostawieniem liand.liu środkami odurzające- 
mi w formie dotychczasowej, a to ze wzglę­
du na nieodcinanie przemysłowców od pier­
wszych źródeł surowców oraz na unikanie 
utrudnień w sprzedaży wytwarzanych pro­
duktów.

Z gissłdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 26.11.

AKCJE: Barak Plofllskii 110.00, Ostro* 
wiedkie 51.00.

Tendencja utrzymana.
4t proc. Poż. Dotairowia «zill. 42.75 — 42.50

4 proc. Poż. Inweist. ził. ser. 86.00, 4 i pół 
Ziem. Kredyt, zł. 42.50, 5 proc. Poż. Kon.- 
,weir. zl. 41.75, 7 proc. Poż. Stalbiiil. zb
58.00 — 60.00 — 57.75, 10 proc. Poż. Ko­
lejowa zł. 105.00.

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.88, No 
iwy Jork 8.92 kabel 8.927, Londyn 52.50, 
Paryż 54.96, Praga 26.42, Bcigja 124.16, 
Sziwajcarja 175.05, Holandja 558.70, Ber 
lim dew. 211.75 mkn. 211.25 — 211.20. 
Doi. War. pr. obir. 8.88.

Tendencja przeważnie słabsza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Żyto cena traraiz. 27.25, Żyto ceina o 

.rjen. 26.75 — 27.25, Pszenica ceina lirannz. • 
25.50, Rzepak 54.00 — 55.00.

Resizita notowań beiz zmiany.
Usposobienie epokojnei

ustalono 50 
sizitmikii wie-

KEZERWI-STOWARZYSZENIA
W ub. niedzielę odbyło się ze- 

nowoziałożoinego Stowarzysizenia

Kronika gospodarcza.
BILANS BANKU POLSKIEGO za drugą 

dekadę listopada roku bież, wykazał wzrost 
złota w skarbcu ,i zagranicą -o blisko 25 tys. 
zł., do sumy 595.850 tys. zł. Pieniądze i na­
leżności zagraniczne zaliczone d.o pokrycia 
wzrosły o 5.232 tys. zł. do sumy 81.899 tys. 
zł. Natomiast zmniejszyły się pieniądze i na­
leżności zagraniczne, nieza.liczone dio pokry­
cia o 5.160 tys. zł. do sumy 128.555 tyis. zł. 
Polskie monety srebrne i bilon wzrosły o 
59 tys. zł. od sumy 51.982 tys. zł. Portfel we­
kslowy wykazał zmniejszenie o 2.980 tys. zł. 
i wynosi 620.811 tys. zł. Pożyczki zastawowe 
wzrosły o 505 tys. zł. dio sumy 115.561 tys. 
Również wzr-osły papiery procentowe wła­
sne o 129 tys. zł. i wynoszą 14.089 tys. zł. 
Papiery funduszu zapasowego, dług skarbu 
państwa i oszacowanie nieruchomości pozo­
stały bez zmian. Inme aktywa wzrosły o 
16.19 tys. zł. do sumy 224.291 tys, zł. W pa­
sywach pozycja natychmiast płatnych zobo­
wiązań zwiększyła się o 44.984 tys. zł. do su­
my 265.579 -tys. zł. Obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 50.5 milj. zł. i wynosi 1.126 
mil-jonów 289 tys. zł. Stosunek procentowy 
pokrycia obiegu biletów i natychmiast płat­
nych zobowiązań Baraku wyłącznie złotem 
-wynosi 42.87 tj. o 12.87 proc, ponad, pokry­
cie statutowe; pokrycie kruszcowo-waluito- 
we 48.76 proc., czyli o 8.76 proc, ponad po­
krycie statutowe, wreszcie pokrycie złotem 
samego tylko obiegu biletów bankowych 
wynosi 52.90 proc.

W SPRAWIE WIZ AMERYKAŃSKICH. 
Syndykat emigracyjny podaje du wiadomo­
ści że emigranci, mający możność uzyska­
nia wizy amerykańskiej, jako to: żony, ja- 
dąee do mężów-obywateli amerykańskich;

roidzice. udający się do dzieci-•obywateli a- 
merykańskich i dzieci do lat 21 jadące do 
notdiz i có w - o-b y w a t o 1 i a in e r y k a ń sk i oh. rn 11 s.z ą 
poza dokumentami wyszczególnionymi w 
...karcie wstępu" konsulatu, przedstawić w 
konsulacie amerykańskim t. zw. listy gwa­
rancyjne. Są to zaświadczenia z banków, 
stwierdzające wysokość złożonej gotówki i 
zaświadczenia od pracodawcy, że wzywający 
ma stalą pracę, z wyszczególnieniem wyso­
kości zarobku. Zwraca się więc uwagę, aby 
osoby wymienione, starające się o wyjazd 
do Stanów Zjodn.. napisały niezwłocznie do 
członków rodzi-ny w celu przesłania oma­
wianych listów gwarancyjnych. Listy te mo­
gą być wysyłane bezpośrednio do konsula­
tu amerykańskiego w Warszawie łub też 
pod adresem osoby zainteresowanej. Wy­
czerpujących informacyj o warunkach wy­
jazdu do Stanów Zjednoczionych udziela 
Syndykat emigracyjny w Warszawie (Mar­
szałkowska 124).

KILOGRAM POMARAŃCZY LOCO WAR­
SZAWA 40 GROSZY. „Tygodnik handitowy" 
donosi: „...Sytuacja jest poprostiu paradok­
salna: 1 kg. pomarańcz franco Warszawa ko- 
sizituje w czasie sezonu maksimum 40 groszy. 
Cło wynosi 2.25 zł. od t kg. brutto za netto. 
Czyż w tych warunkach nie jest konieczno­
ścią obniżenie cla? żadne państwo europej­
skie nie ma tak wygórowanej ochrony cel­
nej. W Niemczechnp.stawka wynosi 5 feni- 
gi od I kg., w Austrjii 8 ęr. od 1 kg., u nas 
zaś 2 zł. 25 gr. od 1 kg. Cło na owoce połu­
dniowe jest zazwyczaj uz.asadin.ione koniecz­
nością ochrony krajowej produkcji owocai- 
skiej. Uwzględniając w całej rozciągłości ten 
postulat, należy jednak podkreślić, że nawet

ZGON NAUTILUSA.
Jak donosiliśmy łódź podwodna „Nautilus , 
której nie udała się podróż do bieguna p0® 
lodami, została zatopiona. Na pierwszej ry- 
cinie widzimy opuszczenie łodzi przez z&l°' 
gę, na długiem zdjęp-iu — w pięć minut 
później — jak „Nautilus“ znika w topie*1-

'l'y nie osiądziesz
Na niewiedzy piachu, 
Ho znajdziesz prawdą 
W naszum Almanachu.
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7 eałej Polski.
WYJAZD BISKUPA ZOTOSA.

Opuszcza na stałe Warszawę przed 
gfawiaiel patrjańehy carogrodzkiego, 
biskup Zotos. O niepr-zychylneni sta­
nowisku metr. Djonizego do niego pi­
sała niejednokrotnie prasa. Biskup 
/etos byt przez pewien czas protekto­
rem sekty i. z;w. polskiego kościoła 
prawosławnego (sekta Huszny i Za- 
ćharjasiewicza). Ostatnio ©trzymał 
0J1 order „Polonia Bestii tu ta" drugiej 
klasy.
WARTOŚCIOWE wykopaliska.

Podczas wykopuwania fundamentu 
kamiennego pod starą stodołą przy ul. 
fłowemiasito w Chojnicach odkryto 
stary kanał wodny, pochodzący jesz­
cze z czasów przedkrzyżackicli. Ka­
nał prowadizi z rynku w kierunku daw 
niejezego Jeziora Zielonego, gdzie znaj­
duje się obecnie stad jon sportowy. Ka­
nał znajduje się w głębokości 3 me­
trów pod ziemią, zbudowany jest z 
drzewa dębowego i jest jeszcze w do­
brym stanie. O czasie założenia kana­
lii świadczy odkopany obecnie mur, 
zbudowany na tom miejsc u pnzez 
Krzyżaków w r. 1230. W Tucholi na 
gruncie kupca Franciszka Więckow­
skiego znów odkopano ogładzoną sie­
kierę kamienną. Świadczy ona o za­
ludnieniu Pomorza już w czasie, kie­
dy nie znano jeszcze żelaza. Stanowi 
ona przeto niezmiernie cenny zabytek 
prehistoryczny, którym zainteresowa­
ły się żywo miarodajne koła naukowe.

OBSUWAJĄCA SIĘ GÓRA.
We wsi górskiej Bartne koło Gor­

lic, nastąpiło wskutek długotrwałej te­
gorocznej słoty katastrofalne usunię­
cie się ziemi na przestrzeni 40 hekta­
rów. Pokłady iłu, prawd opodobnie 
składające się z kilku warstw, oder­
wały się od skały i posuwają się do 
potoku, przepływającego przez -wieś. 
Na całej przestrzeni potworzyły się 
jeziora i pagórki; porozpada.na głębo­
ko ziemia, poprzewracane drzewa i 
krzaki przedstawiają niesamowity wi­
dok.

ZGON NA SALI SĄDOWEJ.
Przed sądem okręgowym w Pozna­

niu stanął Leon Bawelski z zawodu 
1‘zeźnik oskarżony o sprzeniewierze­
nie na stanowisku skarbnika Towarzy­
stwa przemysłowców. Oskarżony 
przyznał się do winy. W czasie zeznań 
jednego ze świadków Bawelski nagłe 
zasłabł i w chwilę potem zakończy! 
życie wskutek udami sercowego.

KAMIENICA FUKIERÓW 
ZAGROŻONA.

Jeden z najpiękniejszych zabytków 
stolicy, wspaniała kamienica Fukierów 
na rynku Starego Miasta, zanotowana 
jv<l w rejestrze budynków zagrożo­
nych. Stwierdzono mianowicie, że je­
den z filarów podstawowych tej ka­
mienicy wskutek starości zarysował 

®*S- ^r7c^ niejakim czasem podstem- 
pló wiano ten filar, zaś obecnie urząd 
inspekcji budowlanej polecił nowym 
właścicielom tej kamienicy przystąpić 
natychmiast do remontu. O ile nowi 
właściciele kamienicy Fukierów nie

ROZRUCHY URZĘDNICZE W BUKARESZCIE.
W Bukareszcie odbyły się burzliwe demonstracje urzędników po zmniejszeniu im pobo­
rów o 20 proc. Gdy tłum urzędników dotarł przed gmach rządu, wystąpiły oddziały 

żandarmerji przeciwko demonstrantom. Scenę tę przedstawia powyższa ilustracja.

Sędzia paryski
w roli nowoczesnego Parysa.

Parysfki sędzia Giacomotti będzie miał 
na wokandzie sprawę bądź co ba.dź 
niepowszednią. Będzie może pierw­
szym sędzią paryskim w roli nowo­
żytnego Parysa, pierwszym sędzią, 
który stanowić ma o urodzie i typie 
J ózefiny Baker.

A było to tak:
W czasie najświetniejszego powodze­

nia pięknej mulatki sceeny paryskie 
ujrzały artystkę, która jest najwier­
niejszym sobowtórem Józefiny Baker. 
Na scenie nazywa się Doiły Dihouri. 
Poza sceną nosi piękne nazwisko hr. 
Capelet de Bourgoin, tak się bowiem 
nazywa jej ostatni małżonek.

Otóż Doby Dihouri była zaangażo­
wana jako alter-ego Józefiny Baker i 
występowała na scenie, pełniąc obo­
wiązki swego sobowtóra. Partnerem 
męskim Josephine był Piotr Meyer. 
Niestety, Piotr Meyer sobowtóra nie 
miał i występował tak z Josephine jak 
z Doiły. Stąd się poczęło nieszczęście.

Josephine była bowiem — jak twier 
dzi Doiły Dihouri — zadrosną o swe­
go partnera. Uważała w każdym ra- 

izie, ■ że grając z nią okazuje dużo 

zastosują się do żądań urzędu inspek- 
cyjno-budowlanego, nałożony będzie 
sekwest-r na wszelkie dochody z tej 
kamienicy i remont wykonany będzie 
przez komitet rozbudowy stołeczny. .

dużo mniej temperamentu niż to czyni 
grając z jej sobowtórem. 1 Józefina 
Baker zrobiła to samo, co zrobiła żona 
pięknego Gary Coopera, gdy on, po­
zując do „Marokka", zbyt gorąco ca­
łował Marlenę Dietrich. Krótko mó­
wiąc, Józefina Baker zrobiła scenę i 
proces.

Josephine oświadczyła dyrekcji 
teatru, że jej honor nie pozwala, by 
dawała 6ię zastępować przez równie 
niezdolną, nieuitalentowaną, nieładną 
artystkę, co Doiły Dihouri. Należy jej 
więc dać dymisję. Po drugie Josephi- 
ne nie sądzi, by Piotr Meyer stał ną 
wysokości zadania i z nim razem już 
nigdy nie wystąpi.

Tymczasem Doiły Dihouri wzięła 
sprawę formalnie i postanowiła udo­
wodnić, że między nią a Josephine nie 
ma żadnych artystycznych różnic. 
Jest tak samo czekoladowa, elastyczna 
i żywa, jest w każdym calu drugą 
Josephine Baker. Gdyby nie te,n nie­
mądry traf, że Josephine pierwsza u- 
kazała się publicznie w stroju z Poli­
nezji czy Ruandy, to być może, że dziś 
wielką gwiazdą byłaby Dólly Diho- 

uri, a jej małym sobowtórem Josep­
hine Baker. Gdyby nie ten traf...

Kontrakt mej klientki — oświadcza 
adwokat Doiły — zerwany został pod 
zarzutem, że nie może ona pretendo­
wać do zastępowania pani Baker. Ten 
powód to tylko pretekst i dlatego Doi- 
ly Dihouri jest gotowa stanąć przed 
rybunałem w stroju z musie hall i wy 
kazać wobec Temidy „sa ressemblamce 
plastique“ (tak to określa p. Stambou- 
iiam) z sławną gwiazdą teatru.

Tak więc sędzia Giacomettii będzie 
miał do rozstrzygnięcia wypadek, któ­
rego zapewne nie miał w całej swej 
karjerze.

Rzeczy ciekawe.
PILOT AUTOMATYCZNY.

Według wiadomości z Kairu, angiel­
ski samolot wojskowy typu Fairey 
(Napier), którym dowódca eskadry A.
L..G.  Bett przelecieli bez lądowania z 
Anglji do Kairu, zachowywał się pod 
czas całego lotu doskonale, choć prze­
ważną część podróży odbywał śród 
niepomyślnych warunków atmosfe­
rycznych. Umieszczony na tym samo­
locie „Robot Pilot" (polat automatycz 
ny, będący przyrządem giroskopo- 
wym, utrzymującym samolot w pew­
nym kierunku bez pomocy ludzkiej), 
pracował doskonale. Osoby, które po­
witały lotników w Abu Sueir, nie ma­
to były zdziwione na wiadomość, że 
„Robot" sam pilotował maszynę, gdy 
lotnicy zabrali się do golenia.
BUDAPESZT — PARYŻ PIECHOTĄ.

Do Paryża przybyli w ubiegłym ty­
godniu małżonkowie Szekers z Wę­
gier, którzy odległość Budapeszt — 
Paryż przebyli pieszo. Oboje państwo 
Szekers czują się znakomicie i są w 
doskonałej formie. Mają oni podobno 
zamiar przezimować w Paryżu, a z 
wiosną wrócić do rodzinnego miastęcź 
ka na Węgrzech — również pigzo. 
Dzielnych piechurów przyjęto po­
dobno w Paryżu wprost owacyjnie. 
Związek przyjaciół natury, którego 
małżonkowie Szekeres są czynnymi 
członkami (francuski ten związek ma 
swój oddział na Węgrzech) zaofiaro­
wał im bezpłatne mieszkanie i utrzy­
manie w PaTyżu.

b mi < 

F r Chemika D-ra Franzosa, 
jedyny radykalny i wypróbowany środek |

(nacieranie) przeciw 9008

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­
wi, ischiasowi i t.p. Wszędzie do nabycia.

WYRÓB i GŁÓWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

(MURDER - PARTY).
Przekład autoryzowany z francuskiego.

56) —,
Udiziela tych spostrzeżeń obojętnie, jakby nic 

zależało mu specjalnie na tern, aby zostały przy­
jęte.

I— Poco przeinaczać prawdę?, — odpowiada 
uparty doktór.

— Żeby zmniejszyć tragizm sytuacji, żeby nie 
zasmucać rodziny.

— Obydwóch matek? Nie, nie, już lepsza ca­
ła prawda.

— Niech i tak będzie — zgadza się obojętnie 
hrabia.

— Ta pani — dodiaje hrabina, nie mogąca się 
pogodzić z tokiem .zakończeniem swojej murder- 
party — mogła się zabić gdzieindziej, a nie u mnie.

— Pani jej ofiarowała zbyt piękną okazję i— 
przerywa lord Muagrave. I tak nie był zachwyco­
ny zabawą, a byłaby jeszcze mniej mu się podo­
bała, gdyby nie obecność Claire de Maur.'

CLaiire zbliżyła się czule do Izabelli. Dziew­
czyna zmartwiona nieporozumieniem z narzeczo­
nym, zauwazonem przez wszystkich — nieporozu­
mieniem, które musiało nastąpić zaraz po obłę­
dzie — poczuła się tem więcej poruszona i wzbu­
rzona traaicznem wydarzeniem. Ale zaraz uwolni­

ła się z przyjaznego uścisku, jakby przejęta jedną 
prześladującą ją myślą. Zbliżyła się do ojca i szep­
nęła:

— Niema Jerzego.
— A, rzeczywiście.
Hrabia rozgląda się bacznie po salonie i zwra­

ca się do pani de Maur:
— Czy pani zechce udać się do zmarłej?
— Już idę. Wzięłam tylko różaniec z palta.
— A pan, doktorze?
I— Pójdę z panią ambasadorową i pozostanę, 

o ile tego zażąda.
— Nikt mi nie będzie potrzebny, doktorze. To 

mi dotrzyma towarzystwa,
I pokazała paciorki z czarnego drzewa.
— Pójdę z panią — powiedział hrabia.
Lecz w tej chwili zmienia zamiar. Jerzy d‘Ai- 

gues powrócił. Którędy? W jakim momencie? Pod­
chodzi do niego. Właśnie młody człowiek idzie na 
jego spotkanie. Jest blady, zmieniony, siny. Czyż­
by był do tego stopna wrażliwy? Obaj mężczyźni 
patrzą sobie w oczy. Dotychczas nie oirpieli się, 
teraz się nienawidzą.

— Ćhoiałbym z panem pomówić — mówi Je­
rzy d‘Aigues cicho.

— Nrebardzo odpowiednia chwila — odpowia­
da hrabia ironicznie, mimo to idąc w kąt salonu.

— O, jedno słoiwo wystarczy.
)— Proszę, nech pan mówi.
— Rewolwer jst zamieniony.
Roger Bernard odpowiedział po chwili:
— Pain wraca z pokoju zmarłej? Jakiem pra­

wem pan tam wszedł?
— Prawem kochanka. Nie mam już nic do

ukrycia.
— To bardzo ważne. Pan dotykał broni. A jo- 

żeli pana oskarżą?
— Zadenuncjiuję pana.
— Pan zwarjował — szepcze picho. hrabia, po­

czerń ^dorzuca swobodnie: r— Niech pan spróbuje.
Następu je groźna cisza. Jerzy d’Aigues oświad­

cza:
— Zamilczę wobec żandarmów,■ żeby uniknąć 

skandalu, ale żądam .wyjaśnienia.
— To zbyteczne.
— I potwierdzenia.
— Pan żartuje.
— Nie. Żądam tego. Powrócę po ode jściu gości.

' Niech i tak będzie. Warto byłoby również 
omówić kweetję zerwania z Izabellą.

— Tu już nie chodzi o Izabellę.
— Mnie chodzi przedewszystkietn o moją cór­

kę. Rachunek osobisty pana wyrówna się później.
Pozostawieni sobie goście (przedstawienie, 

a przynajmniej udana jego część, to jest scena- 
rjusz wymyślony przez hrabinę i Piotra Bussy, jest 
skończone, a diruga część, pozbawiona tajemniczo­
ści, nieciekawa) obserwowali zdaleka rozmowę, nie 
słysząc jej. Nie trudno jest odtworzyć jej sens. Je­
rzy d‘Aigues chciał wyjaśnić przed swym przy­
szłym teściem nieporozumienie z Izabellą. Sądząc 
z jego wzburzonej twarzy zależy mu bardzo na 
tem wyjaśnieniu; oczy mu błyszczą i z trudem 
opanowuje gwałtowne ruchy. Tymczasem hrabia 
zachowuje zwykły spokój. Ten spokój i powaga 
znamionują wielkiego pana.

D. c. n.
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SPECJALNY ZAKŁAD REPERACJI 
MASZYN DO PISANIA I LICZENIA 

lig ST. CZAJKOWSKI
SOSNOWIEC, ul. MAŁACHOWSKIEGO

k. „Hale Rozwoju” :—: tel. 5-71.
t Przyjmuje do reperacji i czyszczenia maszyny 

wszelkich systemów. Zamienne części stale na 
składzie. Wykonanie solidne i punktualne. —

REPERACJA WIECZNYCH PIÓR
* CENY UMIARKOWANE.

9641

I II
II
I I

MEBLE
różne, otomany dywa­
nowe, materace, ko­
zetki własnego wyro­
bu na dogodnych wa­
runkach za gotówkę 
i na raty, Sosnowiec- 
Pogoń, ul. Nowopogoń 
ka 17, Brada Antczak 

9259

ZAKŁAD SLUSARSKO-MECHANICZNY

JAN D Y D A K
PORĘBA koło Zawiercia.

WYKONYWA:
Urządzenia sklepów rzeźniczych, haki do wędlin i 
mięsa wołowego żelazne emaljowane na biało sztan- 
gi lakierowane cynowane i emaljowane, kroksztyny 
(konsolki) wszelkich wymiarów. Wykonanie fachowe 
------ — według przepisów sanitarnych. —------

FO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH.
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NA GWIAZDKĘ. NA GWIAZDKĘ.

Tego nigdy i nigdzie nie było.

Portret tuszowy, prima retuszowany, popiersie NA­
TURALNEJ WIELKOŚCI oprawiony w an­
gielskie wytłaczane passepartout, rozmiar 56x45 ctm. 
wraz z art. zdjęciem i 4-ma pocztówkami,
wszystko razem tylko 18 ZL 90 gr,

— Zdjęcia wykonujemy cały dzień i w niedziele. —

FOTO-LAZAR Sosnowiec,
ul. Sadowa róg Piłsudskiego obok Locarna.

WEJŚCIE FRONTOWE.

NA GWIAZDKĘ.

9J79

NA GWIAZDKĘ.
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PANA 
z ukończoną szkołą 
handlową pisząca bie­
gi na maszynie (po­
szukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia „Ku 
rjer Zachodni11 dla W. 

9649
PANIENKA 

inteligentna poszuku­
je miejsca do dzieci 
w domu chrześcjań- 
skim. Łaskawe zgło­
szenia „Kurjer Za­
chodni" Sosnowiec, 
pod „Skromna4*. 9620

MASZYNISTKA 
poszukuje zajęcia w 
godzinach popołudnio­
wych. Wiadomość w 
Amiinistracji. 5607

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Z.H. 41-31. ODROCZENIE WYPŁAT. Prze­
wodniczący Wydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu na zasadzie art. 4 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo^spoli- 
tj z dnia 25 grudnia 1927 r. o zapobieganiu 
upadłości (Dz. Ust. Nr. 3-28 poz. 20) ogła­
sza, że na dzień 18 grudnia 1951 r. o godzi­
nie 10-tej rano w Sądzie Okręgowym w So­
snowcu w Wydziale Handlowym, wyznaczo­
na. została rozprawa w sprawie odroczenia 
wypłat Abramowa Stieglitzowi, handlujące­
mu w Sosnowcu przy uŁ Modrzejewskiej 
Nr. 7, na przeciąg trzech miesięcy, na któ­
rą to rozprawę mogą przybyć wierzyciele w 
celu udzielania Sądowi wyjaśnień.

Sosnowiec, dnia 24 listopada 1951 roku. 
Przewodniczący: (podpis nieczytelny).
Sekretarz: (podpis nieczytelny). 9652

POSADY 
i PRACE

CHCESZ 

otrzymać posadę? Mu 
sisz ukończyć kursy 
korespondencyjne im. 
Sekuło wieża. Warsza­
wa, Żórawia 42. Wy­
uczają .listownie: bu- 
chalterji, rachunko­
wości, korespondencji, 
stenografji, handlu, 
prawa, kaligrafii, da- 
ktylografji, towaro­
znawstwa, języków, 
pisowni, gramatyki 
polskiej, ekonomji. 
Żądajcie prospektów I 

9005

OGŁOSZENIE.
Jest od zaraz do 
sprzedania do roz­
biórki na dogodnych 
warunkach zdatny do 
użytku budynek par­
terowy z pruskiego 
muru o wymiarach 
57 mtr. dlg. x 15 mtr. 
szerokości, kryty pa­
pą. Reflektanci zechcą 
się zgłaszać w godz’ 
8 do 12-ej codziennie 
do Biura Techniczno- 
Warsztatowego Firmy 
Polskie Zakłady „Bab- 
cock - Zieleniewski1* 
(dawn. Fitzinęr - Gam- 
per) w Sosnowcu przy 
ul. . Feliksa Perlą 4, 
gdzie udzielone zosta­
ną bliższe informacje. 
Termin zgłoszeń do 
dnia 50 listopada 1951 
roku. _________ 9594

DUBELTÓWKĘ 
angielską eżektorkę 
f-my V1CKERS cal. 16 
ze znakomitym strza­
łem sprzedam. St. O- 
strowski — Grodziec, 
Kościuszki 28. 9521

KAFLE 
pierwszorzędne sprze­
daje tanio Zajdman, 
Będzin, Kołłątaja 46 
róg Sączewskiej, 7562

PIŁY
Gatrowa i cyrk u lar ki 
używane ale w do­
brym .stanie do sprze­
dania. Zgłoszenia „Ku 
rjer Zachodni11 w So­
snowcu pod „Pily“.

9516
DZIAŁKA

72 pręty obok przy­
stanku Sikorka do 
sprzedania za tysiąc 
złotych. Dąbrowa Gór 
nicza, Narutowicza 54. 
Ciszek. 9648

ZAKOPANE
Willa 14 pokoi, kryta 
blachą, nowoczesne u- 
nządzenia za 40.000 
złotych do sprzedania. 
Biuro Kubińskiego, 
Zakopane. 9121

KOZETKI 
sprzedam po 55 zl.'— 
Sosno wiec, Kołłąta j a 
10, oficyna II p. 9645

LOKALE
JEDEN, 

dwa i trzy pokoje z 
kuchniami wygody w 
śródmieściu odnajmie 
gospodarz Dąbrowa, 
Krótka 5. 9649

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

DUSZA

Franciszek lat 25 zgu­
bił zaświadczenie re­
dukcyjne — Liczba 
1647-51, wydane dnia 
26.11-51 r. przez Ma­
gistrat m. Zawiercia, 
które unieważnia.

9647
ZGUBIONO 

dziennik leśny z nad­
leśnictwa Gołonóg — 
Ząbkowice. Łaskawy 
znalazca zechce zwró­
cić zgubę za nagrodą 
do Adińinist racji „Ku­
rjera**.

LEGITYMACJĘ
Funduszu Bezrobocia 
zgubił Józef Dąbek. 

9648
KSIĄŻKĘ 

Powiatowej Kasy Cho 
rych w Olkuszu Nr. 
605 zgubił Jan Pod- 
lewski, takową unie­
ważnia. 9657

KSIĄŻKĘ 
Powiatowej Kasy Cho 
rych w Olkuszu Nr. 
7876 zgubił Bronisław 
Mikuflski, takową u- 
nieważnia. 9655
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Rondelki elektryczne gjgj
w cenie od 27.— do 60.— zł.

na 10 rat miesięcznych
sprzedaje odbiorcom prądu

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr.
Sp. Akc.

w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9.
Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 

aparaty bez obowiązku kupna.

KINO„ZAGŁĘBIE”
•1249 DAWNIEJ

| Kiao-Teatr „UDZIAŁOWY"

| DŹWIĘKOWE KINO

„PAŁACE”
H125O W SOSNOWCU, 
j ulica Warszawska 2.

eo

WODY MINERALNE
świeżo czerpane, oraz gwarantowany

TRAN LECZNICZY
absolutnie świeży

M. JAGIEŁŁOWICZ, W SOSNOWCU.
SKŁAD APTECZNY UL. 3 MAJA 7.

NADESZŁY

!
TOREBKĘ 

zawierającą kartę cyr 
kułacy jną zgubiła 
Giela Majer. 9642

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną 
przez P. K. U. Będzin 
zgubił Jan Ostałow­
ski. 99621

KSIĄŻKĘ
Powiatowej Kasy Cho 
rych w Olkuszu zgu­
bił Marjan Francik, 
takową unieważnia.

9654

NAUKA
I WYCHÓW.

ZA MIESZKANIE 
udzielę lekcji gimna­
zjum matematyczno- 
przyrodnicze. Zgłosze­
nia: Administracja
„Kurjera Zachodnie­
go" sub „Student".

9650

ROŻNE
FORTEPIANY 

pianina — naprawia, 
stroi technik facho­
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna 20, 
telef. 10-22. 9148

TAPCZANY, 
meblie klubowe, oto­
many, kozetki, fotele 
pojedyncze i t. p. o- 
raz wszelkie roboty 

tapicer-skie, poleca za­
kład tapicerski Bole­
sława Ratajskiego, So 
snowiec, Głowackie­
go!*.___________ 9595

PRZYJMĘ 
na mieszkanie dwóch 
panów (uczniów) z 
utrzymaniem. Wiado­
mość w Administra­
cji. 9655

Reklama
jest dźwignią 

handlu.

Komisja Likwidacyjna
Towarzystwa Drukarskiego i Wydawniczego 

„KURJER ZACHODNI” 
Spółka Akcyjna w Sosnowcu 

zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że 
w dniu 29-ym grudnia r. b. o godz. 
15-ej w lokalu Towarzystwa Prze­
mysłowców Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu przy ul. Małachowskie­

go 3 odbędzie się

Nadzwycsajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów

z nast^pająoym porządklom obrad:

1. Uaupelaisnio składu osobowego 
Komisji Likwidacyjne],

2. Wolne wnioski.

Stosownie do § 25-go Statutu Spół­
ki pp. Akejonarjasze, tyczący sobie wziąć 
udział w Walnem Zgromadzenia, złoiyć 
winni Komisji Likwidacyjnej w miejscu jej 
urzędowania (T-wo Prxeraysłoweów w So­
snowcu, Małachowskiego 3) na 14 dni praed 
Walnem Zgromadzeniem akcje lub kwity 
depozytowe.

Dbajcie o swoje zdrowie' ■ 
[„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
Iz marką „Kogut” są stosowane 
przy chorobach żołądka, kiszekj 

__- obstrukcji, kamieniach żół­
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości.

Sprzedają apteki i składy apteczne.

Ml ............. . ................... *................ —

IBI III

I: „TANCERKA CILLY” sH~“tĘkoWT

I
N w rolach głównych: MARILYN MILLER i ALEKSANDER GRAY.
® Obraz w naturalnych kolorach wykonanych udoskonalonym

jedynym systemem „TECHNIKOLOR”.

Następny program: 

Od Poniedziałku 39 listopada r. b. 

Najnowszy obraz z MAURICE 
CHEVALIER 

„lESItł NU

I Dziś podwójny program!! IIJEIIETHU I511IJII’|-NOC URODNI”!I II
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